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Biura komisowe rolnicze. 


Niedawno temu donieśliśmy o procesie 
w Samborze, w sprawie lichwy zbożowej, 
wykazując jakie szkody to pośrednictwo 
całemu krajowi przynosi. Czas byłby naj- 
wyższy, ażeby raz położono tamę tej lich- 
wiarskiej gospodarce, ażeby znaleziono 
sposób, iżby rolnicy starali się dla siebie 
utrzymać ową przewyżkę ceny, która dziś 
stanowi nie już utrzymanie, a zaród ma- 
jątku tych pośredników, naturalnie naj- 
częściej nienczeiwych. To też godzi się 
przypomnieć o uchwałach, powziętych na 
zgromadzeniu  wrześniowem oddziałów: 
przemyskiego, jarosławskiego i cieszanow- 
skiego galic. Towarzystwa gospodarskiego, 
które dążą do tego, ażeby dojść do po 
wyższego cela przez ntworzenie stowarzy- 
szenia udziałowego o ograniczonej poręce, 
którego zadaniem byłoby nawiązanie bez- 
pośrednich stosunków z konsumentami zbo- 
ża i komisowa sprzedaż produktów człon- 
ków swoich tymże konsumentom. 

Referent tej sprawy, p. Mieczysław Rit- 
terschild, podniósł, że założone we Iiwo 
wie i Krakowie wielkim nakladem składy 
zbożowe nie zupełnie spełniły przywiązy- 
wane do nich nadzieje. Okazało się bo- 
wiem, że przynoszą one bezpośrednie ko 
rzyści kupcom, rolnikom zaś tylko pośre- 
dnio tę korzyść, że kupcy mogąc na war- 
ranty otrzymywać tanie zaliczki, moga 
znaczniejszemi kapitałami operować. Skla 
dy zbożowe zresztą mogłyby korzyść wię- 
kszą przynosić, gdyby gęsto po kraju roz- 
sianemi były, wobec zaś znacznych kosz- 
tów, z tem połączonych, na razie jest to 
niemożliwem. Natomiast stowarzyszenie, o 
którem mowa, nie wymaga takich kosz- 
tów i gdyby dało się uzyskać od Sejmu 
subwencję 20.000 złr. byłoby to znpelnie 
dostatecznym funduszem. Spólka taka mo- 
glaby prócz tego i inne korzyści swym 
ezlonkom dawać; moglaby sprowadzać o 
ryginalne nasiona wprost od producentów, 
a więc za znacznie niższą cenę, mogłaby 
pośredniczyć w zakupnie maszyn rolniczych 
i sztuczaych nawozów. 

Ale prócz tego mogłoby stowarzyszenie 
takie oddziałać nader skutecznie na do- 
brobyt włościan, zaknpując od nich zboże 
po słusznych cenach, gdy dziś przekupnie 
knpują takowe od 1 do 2 złr. niżej cen 
targowych. Referent wyraził zdanie, że o- 
peracja ta nie naraziłąaby na straty stowa- 
rzyszenie, lecz owszem zysk z niej pokryl- 
by cały koszt administracji — i nie mo 
żna wątpić, że gdy tak hnmanitarna in- 
stytncja u nas się rozwinie, kraj cały pój- 
dzie za tym przykładem. 

Referat ten, jak się dowiadujemy z Rol- 
nika, wywolał ożywioną debatę, której naj- 
ważniejsze szczególy, ze względu na do- 
niosłość sprawy przytaczamy tutaj [I tak 
p. Gurski poparł gorąco referenta, jakkol- 
wiek nie ukrywał, że poprzednie przykła- 
dy Stanisławowa i Tarnopola pozornie wca: 
le nie rą zachęcającemi Lecz zdaniem 
mowcy, jeżeli rzecz sama jest racjonalną i 
dla rolników pożądaną, to nie zniechęcać 
się nam nieudalemi próbami, lecz raczej 
skorzystać z nich, by w te same bledy 
nie popaść. Przedewszystkiem chciałby 
mowca, aby to było li tylko „Biuro ko 
misowe*, a nie miało prawa udzielania 
zaliczek, bo w ten sposób będą ezłonko- 
wie mieli pewność, że wszelkie ryzyko 
wyklaczonem będzie. Gdy jednak wię- 
kszość rolników potrzebuje zaliczek na 
zboże, radzi mowca, by stowarzyszenie 
to weszło w kontakt z Towarzystwem 
zaliczkowem rolnem i aby to Towarzy- 
stwo zaliczki ra zboże, biuru komiso- 
wemu do sprzedaży dostawić się mają- 
ce udzielało. 

Dalej zaznaczył mowca, że jakkolwiek 
subwencja sejmowa byłaby nader pożąda. 
ną, to jednak na początek biuro takie o- 
graniczywszy się na wynajęciu tylko na 
razie magazynu, mogłoby rozpocząć dzia 
lalność nawet o własnych silach. Mowca 
wnosi: „Zgromadzenie strefowe uznaje w 
zasadzie potrzebę założenia tego rodzaju 
instytucji, a celem obrobienia całej spra- 
wy i ułożenia statutu wybiera komisję, 
która snelniwszy to zadanie, sprosi wszy- 
stkich interesowanych na zjazd do Prze- 
myśla”. 

Dr. Włodzimierz Kozłowski, oświadczył, 
że nie zapoznaje znakomitych usług, ja- 
kieby tego rodzaju instytucja oddała rol- 
nikom, ale też nie zapoznaje i trudności 
A punktem ciężkości udania się całej spra 
wy jest ezłowiek, który iustytucją taką ma 
kierów„ć. Mowca polożył nacisk na to, 
aby powstać mające biuro pośredniczyło 
także w zakupnie dobrych nawozów aztu - 
cziych, by tym sposobem położyć tamę 
lizavm oszustwom szczególnie na nieko- 
rzy:ć mniejszych rolników popełnianym. 
Nakonie: wniósł, aby zadaniem wybrać 
sę mającej komisji było również wynale- 
zi nj} odpowiednich osobistości na kie- 
io 'uików utworzyć się mającej iusty- 
tuc,i, 

l'u przeprowadzonej dyskusji bronił je- 
sz ze p Ritterschild swego wniosku, go 
dzą: się iednak z poprawkami pp. Gur- 
skigo i Kozlowskiege — broni! głównie 
w 'ym kierunku, że nie podzielał pesymi- 


stycznych zapatrywań W. Kozłowskiego, 
wyrażając nadzieję, że odpowiednie osobi- 
stości do kierowania taką instytucją znaj- 
dą się na pewno. Rezultatem ostatecznym 
było uchwalenie wniosku z poprawkami i 
wybór komisji do wprowadzenia w życie 
nowej instytucji, Do komisji tej wybrani 
zostali pp. Adam ks. Sapieha, Wład. hr. 
Koziebrodzki, Adam ks, Lubomirski, p. 
Miiutter, Ritterschild, Stanisław Szczepa- 
nowski, dr. Kozłowski, p. Gurski i kniaź 
Pnzyna. 

Usilowaniom obywatelstwa przyklasnąć 
należy z calego serca, co też czynimy, wy- 
rażając nadzieję, że Sejm poprze myśl 
zdrową, a dla kraju wysoce pożyteczną w 
następstwach. 


Rzeszowiana. 


Tym razem pozwolimy sobie powołać 
się na Gazetę Rzeszowską, która tak pisze 
o najnowszem posiedzeniu Rady gminnej: 

We czwartek dnia 26 b. m. odbyło się 
posiedzenie naszej Rady miejskiej. Sala 
obrad zwróciła na siebie uwagę nową fizjo- 
gnomją. Przybrala jednak inną postać nie 
z powodu, jakoby w niej zapanowała zgoda 
i powaga; bo i tym razem rak, — toczą- 
cy naszą Radę miejską, ukazal się w ca- 
lej postaci przy pierwszej drażliwej kwestji, 
która była na porządku dziennym, a obecni 
wynieśli z posiedzenia takie samo wraże- 
nie jak dotąd, że kwestje osobiste lub 
partyjne górują nad sprawą publiczną. 

Fizjognomja inną była tylko na zewnątrz. 
Po wejściu do sali posiedzeń uderzają ka- 
żdego „balaski*, świeżo urządzone. Po za 
balaskami siedzą zgromadzeni ojcowie mia- 
sta, a przed nimi stoi stróż magistracki 
w Świątecznem ubraniu, dzierżąc w ręku 
klucz — godło swej wladzy. W pierwszej 
chwili przybyszowi mimo woli nasuwa się 
myśl, że to może stolarz zawinił, że zro- 
bil tak niezyrabne, bo niezwykle wysokie 
balaski, które zapewne mają przeznacze- 
nie oddzielić radnych od przysłuchującej 
się publiczności. Wkrótce jednak się prze- 
konuje, że balaski mają inny cel. 


Balaski, po za któremi siedzą ojcowie 
miasta, są tak długo zamknięte, dopóki 
przewodniczący, p. wicet:urmistrz nie ogło 
sił posiedzenia jako zamkniętego — a dwóch 
wybitnych radnych wyraźnie przyznało, że 
balaski urządzono, aby zapobiedz temu, eo 
się na zeszłem posiedzenin stało, t. j. by 
kilku radnych z posiedzenia nie „wypro 
wadzono* i posiedzenia nie zdekompleto- 
wano, a zatem — choć ktoś zarzucił, że 
radnych zamknięto, jak „gęsi wklatce* n- 
rządzenie balasek jest konieczne!... 

Balaski jednak nic nie pomogły stron- 
nictwn, będącemu u steru, bo i tym ra- 
zem dla braku kompletu nie można było 
przystąpić do wyboru burmistrza i ase- 
sora. 

Po odezytaniu protokółu przystąpiono 
do punktu drugiego porządku dziennego 
w sprawie zmiany $ 6 regulaminu obrad 
Rady miejskiej. Wedle przedlożonego w 
swoim czasie Wydziałowi krajowemn n- 
chwalonego przez Radę miejską regulaminu 
dla czynności Rady miejskiej wymagano 
do ważuości nominacji i stabilizacji urzę- 
dników miejskich, tudzież do podwyższe 
nia ich płacy kompletu 24 radnych. Po- 
nieważ $ 39 ust. gmin. wyszczególnia wy- 
raźoie wyjątki, w których większy kom- 
plet do ważności uchwał jest wymagany, 
a ten wypadek nie jest tam wyszczegól: 
niony, przeto wyjątkn do uchwał w $ 6 
regulaminu przewidzianych zastósować nie 
można. 


Punkt III. Zatwierdzono ofertę Abra- 
hama Anmutha na oświetlenie miasta. Jak- 
kolwiek bowiem dotychczasowy dzierżawca 
p. Majer Adler zaofiarowal taką samą ce- 
nę jednostkową po °°% oo centa za oŚwie- 
tlenie lampy przez godzinę, dauo pierw- 
szeństwo Anmnthowi, bo tenże jako bla- 
charz i człowiek fachowy, daje lepszą gwa- 
rancję utrzymania w porządka lamp, a 
nadto obowiązał się do ladu doprowadzić 
i oświetlać lampy błyskawiczne, których 
dotychczasowy dzierżawca nie oświetlał. 


Punkt IV. Przyjęcie rezygnacji radnych 
pp. ks. Gryzieckiego, Barcika, Hanasiewi- 
cza, Lerela, Schotta i Stroki. Referent dr. 
Segel w krótkiem przemówieniu zaznaczył, 
iż w przededniu tak ważnej chwiłi, jaką, 
jest wybór proboszcza, niedobrzeby było, 
aby nie cała Rada chrześcijańska probo- 
szcza wybierala i dlatego Magistrat uchwa 
lil postawić w Radzie wniosek, aby nie 
przyjąć tych rezygnacji i prosi Radę, aby 
za wnioskiem Męgistratu głosowała. Przy- 
jęto jednogłośnie wniosek Magistratu. (Szko- 
da tylko, że p. wiceburmistrz sprawę tak 
ważną dopiero po długim czasie zdecydo- 
wal się umieścić na porządkn dziennym 
Rady. Przyczyn domyśleć się nie trudno 
Bed. 

Pinkt V. Wniosek radnego p. Aleksan- 
dra Krausa względem zastosowania rygo- 
ru §. 39 ust. gmin. dla miast do radnego 
p- A. Świtlika i wnioski Magistratu wzglę- 
dem ukarania czlonków repreżentacji miej- 
skiej na posiedzenia nieuczęszczających zo- 
stały na tajnem posiedzeniu załatwione i 
uchwalono ani radnego p. Switlika z Ra. 
dy nie wykluczyć, ani też na żadnego z 
radnych na posiedzenia nienczęszczających 
żadnej kary nie nakładać. 

(Jakoś wnioski Magistratn w Radzie 
nie wielkie znajdnją poparcie! Red.) 

Punkt VIi VII. Wybór burmistrza i 


asesora po raz dziewiąty mie przy- 
szedł do skutku, dla — braku kompletu. 

Pankt VII Budżet miasta na rok 1892 
(referent dr Koppel), celem rozpatrzenia 
się w nim i postawienia wniosków, uchwa- 
lono odesłać do osobnej komisji, z 5 człon- 
ków wybranej, do której weszli pp. Schott, 
Hanasiewicz, Karpiński, Holzer Izaak i 
Kraus Aleksander; na wypadek przeszko- 
dy jednego z nich, wybrano 2 zastępców 
pp. Dzierzyńskiego i Hellina. 

Na tem posiedzenie zamknięto, poczem 
stróż odemknął „balaski*. 


(List „Kurjera Polskiego*.) 


Sambor 27 listopada. 


Dwie biedy naraz zaczęły dokuczać na- 
szemu cichutkiemn miastu: influenza i... 
drożyzna. Ludność znosi je z rezygnacją, 
bo i cóż ma robić ? Brzydka influenza, któ- 
rą tu „florencją* powszechnie zowią, nawet 
zewnętrznego decorum nie umie zachować 
Wybrała sobie czas jak najgorszy: niebo 
wieczuie zasępione, pluski ciągłego zimnem 
przejmnjącego dżdżu, błoto przelewające się 
jak żur — oto areyniepiękny kostjum tej 
niedobrej pani influenzy. A ona sama? to 
uosobienie kataru, łamania i strzykania w 
kościach, kolek w boku, nieznośnego cier- 
pienia głowy, braku zupełnego apetytu, 0- 
gólnego osłabienia. Kogo nawiedza? Już to 
trzeba przyznać, że jest nadskakująco grze- 
czna. Do której rodziny zaglądnie, nie po- 
minie żadnego z jej członków. Kznea je- 
dnego za drugim na łoże i całe mieszkania 
w istne lazarety zamienia. Eskulani miej- 
sey na chlipnięcie łyżki rosołu czasu nie 
mają, ba... kiedy sroga pani i ich już 
bierze za bary. Co chwila jęczą dzwony i 
słychać requiem... To jej robota! 

Lecz czy drożyzna nie jest gorszą od 
tej choroby ? Z nastaniem mrozów i zimy 
jest nadzieja, że influenza ucieknie, ale czy 
zaginie razem z nią drożyzna? Nie — po- 
wiadają. Owszem rosnąć będzie, A eo wte- 
dy? Falb przepowiada na 28 marca i 26 
kwietnia dni krytyczne, ale one bodaj czy 
się jnź nie rozpoczęły w innej, ale doku- 
czliwszej formie i czy nie przeciągną się 
po za cały kwiecień, maj i czerwiee ? Przy- 
patrzmy się jak w Samborze ceny artykn- 
łów spożywczych podskoczyły w górę: Oto 
np. dawniej pół kilo mąki kosztowało 5 
ct., teraz tej samej kosztuje tyleż 9 ct.; 
dawniej korzec kartofli kcsztował 1 złr. 
do Ł złr. 50 ct., teraz 3 złr. i więcej; — 
dawniej za kopę kapusty płacono najwyżej 
1 złr., obecnie trzeba płacić półtrzecia złr., 
kaszy krakowskiej litr kosztował dawniej 
14 et. dziś 24 ct.! jajo dawniej 3 ct., te- 
raz 3'/ą ct., litr mleka dawniej 6 ct., dziś 
8 et. i t. p. 

Wszystkim, którzy żyją z centa, już 0- 
becna drożyzna zawraca głowę i o jutro 
niespokojnymi ich czyni. A cóż? — gdy 
gorsze dni przyjdą? Los zwłaszcza zaro- 
bników iście pożałowania jest godzien. 

Rodzina zarobnika składająca się z 4ech 
np. głów, z dwojga małżonków i z dwojga 
nieletnich dzieci, jaką da sobie radę? Za- 
robek dzienny ich obojga w takich warun- 
kach na sam chleb nie wystarczy -- a... 
Boże! ileż pozostaie jeszcze niezbędnych 
.otrzeb do zaspokojenia?! A takich rod'in 
le! A żyją! Ze żyją, prawdziwie dowód 
to Opatrzności... 

Po zarobnikach idą nauczycieie ludowi, 
‘wi „głodomory*, jak ich Ujejski nazwał. 
Lwowscy kołatają o dodatek drożyźniany; 
tak samo urzędniey c. k. poczty w Krako- 
wie i w Jarosławiu wysyłają petycje w tym 
samym celu; nie wesołe to nowiny, a wywo- 
łu e je potrzeba, srogi niedostatek!.. Niech- 
by każdy żołnierz austrjacki o jeden mniej 
wystrzelił podczas ćwiczeń nabojów, może- 
by urosłe ztąd oszczędności wystarczyły na 
zasiłki dla potrzebujących ?... 


KURIER LWOWSKI 


* „Lutnia“ lwowska odbyła 25 b. m. 
doroczne wzlne zgromadzenie. Z drukowa- 
nego sprawozdania dowiadujemy, się że 
ru hliwe i sympatyczne to Towarzystwo 
wystąpiło w 24 koncertach częścią w wła- 
anycb, częścią na cele dobroczynne, lub w 
obchodach narodowych. Najwybitniejszym 
'zynem „Lutni“ w ubiegłym roku była wy: 
ieczka do Ołomuńca i do Pragi, uwieńczo- 
na tak wielkim sukcesem artystycznym. 
Wycieczka ta stanowi najprzyjemniejszą 
kartę w tegorocznej kronice „Latni“. 
Członków czynnych liezy „Lutnią* 47 pań 
i 56 panów razem 113 osób zaś ezłonków 
wspierających 190. Wybory do nowego za- 
rządu nskutecznione w Środę wydały na- 
stępujący rezultat. Prezesem wybrano po 
ilkoletniej przerwie, ponownie tyle wobec 
„Lutni* zasłużonego p. Romualda Makare- 
wieza. Pierwszym zastępcą prezesa wybra- 
no p Wład. Slawiezka, drugim p. Wład. 
Szczerbickiego, pierwszym dyrektorem Pp. 
Stan. Cetwińskiego, drugim p. Stan, Nie- 
wiadomskiege, zastępcą p. A. Melbechow= 
«kiego Do zarządu weszli panie Jarosie- 
wiez M, Lederer Marcela i Titzowa Ma- 
vja, oraz pp. A. Ardan, dr. K. Czerny, M. 
Fontana, K. Pawlików i Jan Stotańczyk. 
<omisji rewizyjna składa się z pp. Alfre- 
ła Bojarskiego, Ap. Stankiewicza i Tytusa 
Titza. 

* Zakład ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galieji i Bukowiny we Lwo- 
wie oznajmia, że kartki głosowania dla 


przedsiębiorców i robotników z I, IL i IV 
kategorji wyborczej, w celu przeprowadze 
nia uzupełniających wyborów do Zarządu 
z wymienionych trzech kategoryj wybor- 
czych, zostały już rozesłane. Powołując się 
na obszerne pouczenie, załączone do kart 
głosowania, przypomina Zakład, że kartki 
głosowania należycie wypełnione mogą być 
adsyłane do Zakładu zaraz po ich otrzy- 
maniu, albo też najdalej do 10-go stycznia 
1892 r. do godziny 4 z południa. Rekla- 
mącje w sprawie wyborów nadsyłać należy 
najdalej do 27 grndnia 1891 r. 


KURIER PROWINCJOKALKY 


* Z okolic Nadworny piszą: Okolica tu- 
tejsza należy do tych nielicznych stron 
kraju naszego, w których chów bydła jest 
stosunkowo bardzo rozwinięty, a racjonalna 
gospodarka w tym kierunkn stanęła już 
deść wysoko. Pomyślny taki stan zawdzię= 
czać należy przeważnie zbawiennemu dzia- 
łaniu Towarzystwa gospodarskiego i jego 
prezesowi ks. Adamowi Sapieże. Osobliwie 
kwitnie chów bydła rogatego we wsi Ka- 
miennej, gdzie za staraniem stanisławow= 
skiego oddziału Tow. gospodarczego, urzą- 
dzono stację simenthalerską, Stacja, ciesząc 
się opieką Towarzystwa, a nadto mające 
na miejscu przewodnika w osobie p. Grze- 
gorza Głuchowskiego, gorliwego krzewi- 
ciela poprawnej hodowli bydła, wzrasta 
z dniem każdym. a co najważniejsza, wpły- 
wa dodatnio na chów bydła n włościan 
okolicznych. Pomyślny rozwój stacji skon- 
statował referent Komitetu centralnego, 
r. Breuer i krajowy inspektor chowu by- 
dła, p. Konopka, którzy bawili tu dla lu- 
stracji kamienieckiej stacji buhajów. Ró- 
wnocześnie przybył do nas w odwiedziny 
sam prezes Towarzystwa gospodarczego, 
ks. Adam Sapieha, ażeby się naocznie prze- 
konać o stanie tutejszej hodowli bydła wło- 
ściańskiego. Włościanie tutejsi, przybrani 
odświętnie, powitali serdecznie gościa, a 
oprócz tego utworzyła aię na przyjęcie jego 
banderja konna. x 

Książę zwiedził oborę zarodową dworską 
i oglądał sześć bardzo pięknych pół krwi 
buhajków, zakupionych od włościan, a prze- 
znaczonych na stacje snbwencyjne. Potem 
odbył przegląd bydła przyprowadzonego 
prze; włościan w takiej ilości i jakości, że 
nie powstydziłoby się ich niejedno zagrani- 
czne poprawne gospodarstwo. Książę ura- 
dowany tak pięknym stanem bydła, oflaro- 
wał 300 złr. na premje dla najlepszych 
sztuk, eo wywołało prawdziwą radość mię- 
dzy włościanami i niewątpliwie będzie to 
dla nich dobrą zachętą. Nakoniee wybrał 
się gość nasz na zwiedzenie wsi Kamiennej. 
Tn uderzyły go przedewszystkiem niezwy- 
kle porządne chaty mieszkalne, a nawet 
obory z gnojowniami, między temi gnojo- 
wnia wzorowa, założona przez wędrownego 
nanczyciela rolnictwa, p. Seweryna Wi-, 
śniowskiego, wysłanego przez Wydział kra- 
jowy. Zwiedzanie obejść włościańskich przez 
księcia-prezesa, rozmowy jego z gospoda- 
rzami, z którymi widać, że ezęsto chętnie 
się styka, wywarły jak najlepsze wrażenie 
i będą dla gospodarzy naszych bodźcem do 
dalszej pracy. Obecni byli także włościanie 
ze wsi poblizkich, z Markowie, Lackiego, 
Tyśmieniczan, Skopówki, i zapewne także 
pójdą za przykładem Kamieniczan zachę 
ceni powodzeniem ich i dobrobytem. 


NOMINACJE. 


* Lwowski wyższy sąd krajowy zamia- 
nował praktykantów sądawych: Edmunda 
Miecz. Swierczyńskiego i dr. Ludwika Fil. 
Dylskiego, auskultantami sądowymi. 


Caprivi o „ustępstwach' na rzecz 
Polaków pod zaborem pruskim. 


„Na piątkowem posiedzeniu parlamentn 
niemieckiego odpowiadał kanclerz Rzeszy 
na zarzuty, jakie go spotkały ze strony 
posłów narodowo- liberalnych z powodu 
rzekomych ustępstw rządu uczynionych 
Polakom. Ustęp ten mowy kanclerza poda- 
jemy w dosłownem tlnmaczeniu. Brzmi on, 
jak następuje ; 

„Rządowi obecnemu zarzucono słabość 
wobec Polaków, twierdząc, że najpierw 
granicę otwarliśmy na oścież robotnikom 
z Królestwa Polskiego. I nam byłoby przy- 
jemniej, gdyby prace w polu na wscho- 
dzie wykonywać mogli robotnicy niemiec- 
cy. Okazalo się jednak aż nadto jasnem, 
że, nie ma na to dostatecznej liczby nie- 
mieckiego robotnika. Pochodzi to ztąd, że 
wśród robotników ma wschodzie panuje 
silny prąd wychodźczy w kierunku na za- 
chód. 

„Nie chcę sobie tłumaczyć ogólnem pra- 
wem natnry, zkąd to pochodzi. Ma to tak- 
że i pewne dobre strony. Wpływ maszyn, 
intenzywnej kultnry na krótki czas, na- 
plyw ludzi do wielkich miast sprawil, że 
liczba robotników na wschodzie stała się 
niewystarczającą. Wobec tego wcale rząd 
pruski nie zapoznał niebezpieczeństwa gro- 
żącego germanizacji, jeżeli napływać będą 
do nas robotnicy z Królestwa; staral się 
też robotników tych w jesieni usunąć, 
o ile to jest możliwem. Ale nawet to nie- 
bezpieczeństwo nie mogło rządu powstrzy- 
mać od tego, by dbal o interesa rolnictwa 


na wschodzie. Musi przecież mieć interes 
w tem, żeby było dość ludzi do uprawy 
roli w prowincjach nadgranieznych. Nie- 
mieckich robotników możnaby mieć dosyć 
wtedy, gdyby rolnietwo było w możności 
płacenia wyższych cen. Tego jednak nie 
może. 

„Co do prywatnej nauki języka polskie- 
go, to rząd o tyle tylko stan dawny przy- 
wrócił, o ile pozwolił na to, by tam, gdzie 
nauka religji udzielaną jest w językn pol 
skim, mogła być także udzielaną prywa- 
tna nauka języka polskiego przez nauczy- 
cieli w lokalach szkolnych, o ile gminy 
na to pozwolą. Mnie się to żądanie nie 
wydaje zbyt niesłnsznem, gdy je czynią 
nasi polscy wspólobywatele; gdy bowiem 
nauka religji udzielaną jest w języku pol 
skim, to wynika ztąd uzasadniona dążność, 
by módz ostatecznie czytać także z ksią- 
żek w tym języku napisanych, w których 
pauka religji jest udzielaną. Po ogłoszeniu 
tego rozporządzenia, które uważam za nad- 
zwyczaj umiarkowane i dobre, przyszedł 
pewien ojciec Niemiec i prosii o to, by i 
jego dzieci brać mogly udział w tym ję- 
zyku i to się też stało. Nikt w tem nie 
znajduje nic złego, jeżeli Niemiec, który 
imigrował do Metzu, każe dzieciom swym 
brać udział w nauce języka francuskiego. 
Nie widzę więc, o ile by miała tu zacho- 
dzić jaka różnica, gdy Niemiec w W. Ka. 
Poznańskiem sądzi, że dzieciom jego le- 
piej się dziać będzie w życiu, gdy nanczą 
się po polsku. 

„Nie podobało się dalej gdzie niegdzie, 
że na stolicę arcybiskupią w Poznaniu po- 
wołany został mąż pochodzenia polskiego. 
Wiadomem jest jednak, że już dawniej 
mieliśmy polskich biskupów, i wiadomem 
jest także, że mieliśmy także arcybiskupa 
niemieckiego pochodzenia, o którym tylko 
dobre rzeczy można mówić, i o którym 
też tylko dobrze wspominają. Byl on je- 
dnak nie dość silnym, by mógł przepro- 
wadzić to, czego właśnie wymagają intere- 
są niemieckie. 

„Był on może nie dość silnym, by sa- 
modzielnie módz występować, pozwolił so 
bą kierować, i to w tym kierunku, który 
dła Niemców był szkodliwszym, aniżeli, 
gdyby na stoliey arcybiskupiej zasiadal mąż 
polskiej narodowości. Mam to uczucie, że 
dzisiaj na to stanowisko powołany został 
mąż, który zdolen jest reprezentować i in- 
teresa niemieckie z siłą charaktern i z sil- 
ną wolą. 

„W ministerstwie pruskiem nie było za- 
raz po Śmierci dawniejszego arcybisknpa 
żadnej watpliwości, że gdybyśmy znaleźli 
męża pochodzenia polskiego jako kandy 
data, któryby odpowiadał zresztą naszym 
wymaganiom, nie bylibyśmy od tego, by 
go zamianować. Nie znalazł się najprzód 
żaden taki, ale nie znalazł się także Nie- 
miec; po wypadkach w Toruniu, po mo- 
wie obecnego arcybiskupa, nie istniała dla 
nas żadna wątpliwość, Że on będzie mę- 
ż'm odpowiednim, dość pruskim i patrjo 
tycznym, by naszym wymaganiom sprostać. 
Sądzę więc że i ta sprawa nie powinna 
budzić żadnego zaniepokojenia. Tak rząd 
pruski, jako też monarchje związkowe u- 
ważają za swój obowiązek, i mają gorącą 
chęć jednoczenia wszystkich sił, które 
chcą współdziałać przy utrzymaniu i o 
bronie państwa, a nie chcą rozbicia tych 
że, i tę tendencję rządu dostatecznie wy- 
jaśnia zniesienie przymusu paszportowego 
w Alzacji i to, co się rozegrało w Pozna- 
niu”. 


Z Wilna. 


(Obraz prawosławny na stacji kolejowej). 


Wil. Wiestnik (numer 227) doniósł, 
że 29 października roku bieżącego, jako 
w rocznicę zamachu pod Borkami, odbyła 
się na stacji kolejowej w Wilnie cere- 
monja prawosławna. ustawienie i poświę 
cenie szafki (kiot) z obrazem P. Jezusa. 
Sprawa ta, jak opowiada Wał. Wiest., 
ciggnęła się od roku 1888, zaraz po za- 
machu: 

„Ofcejaliści (służuszcz-je) miejscowej sta- 
cji, zebrawszy się na nabożeństwo dzięk- 
czynne z powodu „cudownego ocalenia“ 
najdostojniejszej rodziny, urządzili między 
sobą składkę, aby sprawić obraz Zbawi- 
ciela na pamiątkę owego wypadku... W 
ciągn roku zebrano 1000 robli. Z tego 
powodu starsi ajenci drogi żelaznej, za 
blogosławieństwem miejscowego wladyki i 
pozwoleniem pana gubernatora wileńskie- 
go. prosili ministra dróg i komunikacji, 
żeby pozwolił ustawić szafkę. Raport o 
tem złożono cesarzowi; cesarz raczyl na 
nim własnoręcznie napisać: „podziękować 
ofiejalistom*. Prywatnymi ofiarodawcami .. 
byli kupcy Afanasij Fiedorowicz Machin 
i Samuil Christjanowicz Golsztein. Dozór 
nad robotą przyjęli panowie inżynierowie: 
Winer, Szulman, Szteiner, Stanisławskij ; 
część zawiadowczą: Bogdanow i Gundri- 
zer”. 


Czytelnikom zakordonowym, którzy się 
na stylu urzędowym nie znają, winniśmy 
dać pewne wyjaśnienia, żeby powyższą re- 


lację rozumieli. 


dnakową formę : nabożeństwo dziękczyn- 
ne, potem składki, żeby sprawić jakś 
pamiątkę, adresy it. p. Charakterysty- 
cznem jest, że ogólna radość tam najja- 
skrawiej i najwięcej się objawiała, gdzie 
jest najwięcej wyrzekania na cara i jego 
rządy, w gubernjach tak zw. zachodnich i 
w Królestwie Polskiem. Nabożeństw było 
tam bez likn; cerkwie prawosławne, we- 
dlug doniesień urzędowych, przepelnione, 
bo każdy pozostający na urzędzie (służa- 
szczij) i w szkołe (uczaszczijsia) musial 
iść do cerkwi. 


Każda gmina, każdy urząd, każda in- 
stytueja, każda szkoła musiały uchwalić 
składkę, najczęściej na sprawienie ikony 
(obrazn prawosławnego) albo pomnika, 
lab innej pamiątki, mającej przypomi- 
nać dzień zamachu i zarazem ocale- 
nia. 

Inicjatywa wyszła w każdej gubernji 
od gubernatora (nie chcemy Bięgać wy- 
żej) do naczelników powiatowych, wzglę- 
dnie do isprawników, ztąd do wójtów 
gmin i gminy uchwalały, co p. naczelnik 
kazał, lnb pozwolił. W Królestwie po- 
zwalano na sprawianie obrazów, chorągwi 
i t. p. do kościołów katolickich, z powo- 
du, że po wsiach nie ma cerkwi prawo- 
slawnych; albo na stawianie krzyżów i fi- 
gur Świętych przy rogach. Gdzie ludność 
katolicka jest w mniejszości, katolicy mu- 
sieli dawać skladkę na ikony i t. d. do 
cerkwi. 


W szkołach, za inicjatywą przełożo- 
nych, uczniowie i uczennice mnsiały skla- 
dkę ściągnąć od rodziców i złożyć dyre- 
ktorowi; ten zaś (dawał inicjatywę, na ja- 
ki cel składka „dobrowolna* ma być o- 
brócona. 


W Częstochowie n. p. złożyli gimna- 
zjaści wszyscy, katolicy, protestanci i ży- 
dzi, składkę na zakupienie obrazu Matki 
Boskiej do auli szkolnej; obraz z kiotem 
(więc prawosłewny) sprawiono, potem 
wszyscy poszli do cerkwi, żeby patrzeć 
na poświęcenie obrazu przez popa, bo ta- 
ka byla inicjatywa ze strony p. dyre- 
ktora. Podobnie się działo w Gonczaro- 
wie: złożono 30 rubli „na sprawienie 
ikony“; „w liczbie składających byli nie 
tylko prawosławni, lecz także katolicy 
rzymscy, mahometanie i żydzi*, o czem 
wie Wileński Wiestnik (rok 1889, nr. 
235). 


Tak samo trzeba rozumieć opowiadanie 
urzędowe o nstawienie ikony na stacji pa- 
sażerskiej w Wilnie, a przedewszystkiem 
sprostować porządek inicjatywy. Co mówi 
Wil. W., że najprzód służaszczija sta- 
cyjni urządzili składkę, potem „starsi 
ajenci* (dyrektorowie kolei i naczelnik 
stacji?) prosili władykę i ministra i t. d. — 


jest prawdziwem, ale w odwrotnym po- 


rządku. Inicjatywa prywatna, nawet teraz, 
gdy ludność kona z głodu, w Rosji nie 
jest dozwolona. Uszanowanie dla hierar- 
chji administracyjnej stanowi kardynalną 
podstawę rządu, której omijać bezkarnie 
nie można Inicjatywa na składkę i na 
cel składki powinna wyjść z góry. 

„Byłoby do życzenia“ — wyraża się p. 
minister; — proszę najuniżeniej — pisze 
gubernator i niższy zwierzchnik do pod- 
władnego; — car daje „pozwolenie“. Na- 
stępnie niższe władze owo „pozwolenie“, 
„życzenie“ i „najpokorniejszą prośbę“ sta- 
rają się urzeczywistnić i urzeczywistniają 
w ten sposób, iż nakazują swoim podwła- 
dnym bezpośrednim podać prośbę w danej 
sprawie. Prośba następnie przechodzi po- 
rządkiem hierarchicznym, przez naczelnika 
(isprawnika), do gubernatora, do jeneral- 
gubernatora, do ministra, wreszcie do stóp 
tronu (jeżeli tego potrzeba). Co do ikony 
na stacji w Wilnie, inicjatywa mogła wyjść 
tylko od ministra dróg i komunikacji, do 
„starszych aientów drogi“, potem przeszła 
do służaszczich. Przewielebny władyka wi- 
leński „błogosławił*; to jest zapewne w sy- 
nodzie radzil, żeby skladki na cele pra- 
woslawne obracać. 


Służaszczije na stacji wileńskiej, niby 
z zapałem wielkim, zaczęli między sobą 
zbierać składkę; dziwić się jednak trzeba, 
że trzech lat potrzebowali, aby sprawić 
pamiątkę „cudownego* ocalenia. Wileń. 
Wiest. mówi o „prywatnych ofiarodawcach*; 
z czego wnosić należy, że „urzędowi* 
ofiarodawcy, czyli oficjaliści na stacji, nie 
mogli się zdobyć na kwotę potrzebną; 
„w ciągu roku (jednego) zebrano“ t. j. 
z pensji im wytrącono może kilkaset ru- 
bli; resztę złożyli kupcy. Zarząd kolejowy 
widząc, że dla służaszczich jest za ciężko 
zlożyć 1,000 rabli, wyciągnął dwóch za- 
możnych kupeów, którzy najwięcej laski 
potrzebowali. Kupcy, zwłaszcza kupcy za- 
możni, na Litwie bywają zwykle Rosjanie 
mojżeszowego wyznania. Takim jest p. 
„Samuil Golsztein*. właściwie Szmul Gold- 
stein. Nazwisko „Muchin* zdaje się wska- 
zywać jakąś gałąź szczepu ze wschodniej 
lub południowej Rosji (Krymu), chociaż 
końcówkę ma rosyjską. Pomiędzy nastę- 
pnemi nazwiskami: Winer, Szulman etc. 
jedno tylko (Bogdanow) jest rosyjskie. 

Tym sposobem stacja wileńska zawdzię- 
cza ikonę ofiarności elementów przeważnie 
obcych (inorodey), nie rodowitym Rosja- 
nom, 


TES 


Po zamachu Borkowskim (29 paździer- 
niku 1888 r.) natychmiast zaczęty się ma- 
nifestacje ogólnej radości po calem pań- 
stwie, Manifestacje te mialy wszędzie je- 
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L różnych sfer i stron. 


Więzień polityczny. 


Plac Bernardyński we Lwowie nie wie- 
le się zmienił od dwudziestu kilku lat; pa- 
rę nowych powstało domów, kilkanaście 
wyrosło drzewek, nowe dano chodniki, 
niedawno ustawiono ogromną latarnię, 4 
ra pali się niekiedy i to tak Śmiesznie ma- 
lym płomykiem, że wygląda zdaleka jak 
olbrzymie cygaro z tlejącą w górze iskier 
ką. Tylko dziś jak i wtedy, wznoszą się 
poważne mury kościoła, dziś jak i wtedy, 
blogoslawiony Jan z Dukli klęczy na swo- 
jej kolumnie i podnosi ręce do niebios, 
prosząc o miłosierdzie nad miastem i tylko 
dziś, jak niegdyś naprzeciw kościoła stoi 
mala, jednopiętrowa. kamieniczka i dotych- 
czas ruszyć się nie dała z swej posady, 
ba, nawet znajduje się w niej, na dole — 
„haptykal* Otóż w owym gorącym roku, 
z wiosną, o południowej godzinie, prze- 
chadzal się niecierpliwie przed tą kamie- 
niezką. policjant i klął w myśli ruchliwe 
czasy i ciężką slużbę piluowania wszyst- 
kiego, co kto gada, co kto śpiewa, gdzie 
kto idzie? A tu jak na złość, z okienka 
przy którem pracowal szewe biedaczysko, 
dolatywało ciągłe ładne gwizdanie : 

— Jeszcze Polska nie zginęła! 

Chwilę cisza i na nowo czyściutki głos 
dzwoni patrjotyczną  piosnkę. Policjant 
zbliża się do okna i puka w szybę: 

— Hej, ty! verboten slyszysz? 

— Blyszę — mówi szewc z "* „iechem 
— nie pukaj w szybę, bo i tek stluczona, 
a przecież pan nie szklarz jeno policaj. 


Dygnitarz się usuwa, wędruje dalej tam 
i napowrót po chodniku, ale i tu nie ma 
spokoju. Maly chłopaczek obdarty i bosy 
wyprzedza go ciągle, a co chwila przysia- 
dając przed nim, pieje jak kogut. 

— Czego ty chcesz, hultaju jeden? | 

— Panie policaj, odmiana będzie! - i 
w nogi. 

Nie było co gonić dzieciaka, tem bar- 
dziej, że mijającemu właśnie okno szewca, 
jak ostrą strzałą przebija uszy : 

— Jeszcze Polska nie zginęła ! 

Właśnie ludzie tłumnie wylegli z kościo 
ła, dwóch młodych ludzi przystauęlo; z 
okna brzmiał motyw: — Póki my żyje 
my! 

— Ślyszysz ?... 

— A to jakiś śmiały... naraża się... 
może nie wie, że go ten djabeł już pod- 
słuchuje. . 

kadziesiat osób się zatrzymało... 
odważna pieśń skupiała serca ludzkie. 
tlumu wyrwał stę terminator, uniósł w gó- 
rę czapkę : 

— Górą nasi! — krzyknął. 

W tej chwili uderzył go policjant, ale 
chlopak nietracąc fantazji, wyrzuciwszy w 
powietrze zdarty pantofelek, który tuż przed 
nosem przeleciał policjantowi, złapał go 
w lot napowrót i zniknął w uliczce pod 
bernardyńskim murem. Niefortunny obrót 
rzeczy rozgoryczył pana policaja do reszty, 
nie wiedział czy tłum rozpędzać, czy go- 
nić malca, czy dusić ową piosenkę, która 
na przekorę wylatała co chwila z okienka 
i elektryzowała przechodniów. Nie będąc 
filozofem trafił jednak na źródlo pierwszej 
przyczyny i zwrócił się energicznie do 
izdebki rzemieślnika ! 

— A czego to pan policaj chce ode- 
mnie ? 

= Wychodź no tu, heraus! 

— Zaraz, ino latkę przyczepię. 

Po chwili potężny, wesoly człowiek sta- 
nąl przed domem. 

— A co to ty tam gwiżdżesz? ha? ja 
cię do kozy wsadzę, verstehst? to nie 
wolno ! 

— Ja tam, panie, 
wolno albo nie wolno. 
Verboten ! rozumiesz ? 


— Ale potem o tem! nie nie rozumiem, 
zresztą to nie ja gwiżdżę, czego się pan 
mnie czepiasz? Dawniej jak sobie kto co 
świsnął — to go brali do kozy, ale jak 


nie wiem co teraz 


gwizdnął — to nie. 
Wtem z za stluczonej szybki rozległo 
się znowu: 


— Jeszcze Polska. . 

A widzisz pan, że to nie ja! 

— Verdammt! kto tam jest n ciebie? 
Nie ma nikogo! 

Jakto — nikogo? wer steckt drin- 
nen? sluchaj... może ty takich przecho- 


wujesz... takich co to... robili te rze- 


czy... te ruchy.. 
— Rzeczy to on ` żadnych nie robi, ale 
ruchy to ciągle ! 

— Siehst du! kogoż tam chowasz! 

— Nikogo! alem go dobrze wychowal, 
nie ma co mówić! ten, panie, nigdzie nie 
stchórzy, będzie zawsze swoje śpiewał ! 

Ż warsztatu dzwoniła rytmicznie druga 
część melodji : 

— Marsz, marsz Dąbrowski.. 

Między tłumem zaczęto wtorować tu i 
tam Byl to objaw niebezpieczny i poli- 
cjant nznał za właściwe rozciąć węzel gor- 
dyjski sytuacji. Nie bez pewnego wahania 
wszedl do izdebki, a nie zastawszy w niej 
nikogo, zmieszany wrócił czemprędzej: 

— Zum Teufel! was ist denn das! 


— Jeszcze Polska nie zginęła!... od- 
powiediiano z okna. 
Kto iam jest? ja go aresztuję! 
— Aresztuj sobie! ha! ha! — śmiał 


się szewc. 

Policjant wrócił raz jeszcze do izby, 
zabawił tam chwilę i nareszcie ukazal się 
na progu z klatką w ręku. Śliczny, żwa- 
wy kos skakał bezustanku z pręta na prę- 
cik, a uczuwszy się na Świeżem powietrzu, 
na 'slońcu, donośniej niż przedtem gwizd- 
ngl calą piersią 

— Póki my żyjemy! 

To był winowajca ! 

„Wesoly, przyjazny gwar powstał, w tlu- 
mie, dzieci biły brawo, ośmieszony poli- 
cjant zgrzytal. 

— Czego ty tego jego uczyl? 

— Ale! czego — jego — tego! a cze- 
goś się to pan po ludzku gadać nie nau- 
czył, kiedy lazisz mi pod oknem od pół 
roku? Zresztą, ja go nie teraz uczył, on 
spamiętal z lepszych czasów. 

Policjant wziął klatkę i ruszył z nią na- 
przód. 

— A to guzie! — krzyknęły dzieci. 

— Nach Polizei! 

— Więc pan kosa aresztujesz ? 

Singt verbotene Lieder. 

— Widzisz — szepnęli do siebie mło- 
dzieńcy — pieśń aresztuje z jakiejkolwiek 
wychodzi ona piersi. 

Organ bezpieczeństwa z klatką w ręku 
poszedl przodem, za nim tlum cały przez 
najpierwsze ulice miasta. Ten dziwny po- 
chód byl niby trjumfem narodowej piosnki, 
kos jakby się czuł bohaterem, wlepiając 
swe błyszczące oczęta w rozzłoszezonego 
policjanta krzyczał mu w same oczy: 
nie zginęła, nie zginęła! 

— Czyj on? — pytano dokoła. 

— Mój! — chwalił się dumnie szewc— 
to mój uczeń, nie daremno terminował! 

Na policji sędziemu śledczemu odpowie- 
dział kos swoje: nie zginęła! poczem wsa- 
dzono go do więzienia 

Skrzydlate stworzenie w podwójnej teraz 
było klatce. Po korytarzach i celach wię 
zienia rozlegał się donośny glos nowego 
towarzysza i caly gmach policyjny roz- 
brzmiewał echem: 

— Jeszcze Polska nie zginęła! 


Dlaczego ludzie się odurzają? 


() Lekarz rosyjski dr. Aleksiejew napi- 
sał „Historję walki przeciw pijaństwu*, do 
czego hr. Tołstoj, słynny powieściopisarz 
skreślił przedmowę, w której surowo Osą 
dził używanie wszelkich narkotyków. Tol- 
stoj widzi w środkach odurzających traci- 
znę, bardziej szkodliwą pod względem psy- 
chicznym, niż fizycznym. O przyczynie 
używania narkotyków wyraża się Tołstoj 
mniej więcej w ten sposób: 

W okresie, kiedy człowiek ma samoświa- 
domość, cznje on w sobie dwie oddzielne 
istoty: jedną ślepą i zmysłową, drugą wi- 
dzącą, duchową. Ślepa, zwierzęca istota 
pije, oddycha, śpi, mnoży się i porusza, 
jak maszyna w ruch puszczona ; istota wi- 
dząca, duchowa, nie suma nie robi. Ona 
sądzi tylko czynności istoty zwierzęcej, 
a nazywa się pospolicie sumieniem. Jest 
ona dla nas niewidzialną tak długo, do 
póki nie przechylamy się od dobrego ku 
złemu. Całe ludzkie życie, możnaby powie- 
dzieć, składa się tylko z dwóch czynności: 
1) to, co robi, pogodzić z sumieniem i 2) 
zagłuszyć sumienie, aby módz dalej żyć. 

Niezgoda sumienia z życiem realnem jest 
ciągłą i dlatego, aby zaburzeń duchowych 
uniknąć, zatruwają ludzie organa, za po- 
mocą których sumienie się odzywa. Nie 
w smaku, nie w rozrywce, nie w podnie 
caniu się leży przyczyna powszechnego 
rozszerzenia sią haszyszu, opjum, wina i 
tytoniu, ale w potrzebie znieczulenia sumienia. 
Człowiekowi trzeźwemu zakazuje sumienie 


kraść, mordować i t. d. 
i odurzony człowiek spełnia to bez wyrzu- 
tów, przy czem się trzeźwy wzdraga. 

Tołstoj uważa używanie tytoniu za naj- 
szkodliwsze. Ogólnie mniemają, że palenie 
rozwesela, myśli rozjaśnia i wcale nie przy- 
głusza 'sumienia, jak n. p. wino; tymcza- 
sem w rzeczywistości działa ono zupełnie 
jak wino. Główną zaś złą stroną palenia 
jest możność ciągłego posiadania tytoniu przy 
sobie i używania go przy każdej okoli- 
czności. 

Nieprawdą jest także, aby palenie po- 
magało do pracy umysłowej; nie nasuwa 
ono wielu nowych myśli, ale odbiera nad 
myślami kontrolę, 

Pali się i pije się z nudów, nie dla rez- 
weselenia się, nie dla przyjemności — mó 
wi Tołstoj — ale dla zagłuszenia sumienia. 
Chwila, kiedy ludzkość przestanie używać 
narkotyków, będzie stanowiła epokę w jej 
historji. Tołstoj sądzi, że epoka ta niedługo 
nastąpi. 


— pijanemu nie, 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


+: Z kilkudziesięciu egzemplarzy Prze- 
glądu Polskiego, przeznaczonych z powodu 
25 letniego jubileuszu do rozsyłania bez- 
płatnie w ciągu lat trzech (począwszy 0d 
1 lipca 1891 r.) Stowarzyszeniom, |nsty- 
tucjom naukowym oraz innym Zakładom 
prywatnym, nieposiadającym dostatecznych 
funduszów na prenumerowanie, pozostała 
pewna liczba egzemplarzy, z których mo- 
8ą jeszcze takowe otrzymać powyżej wy 
mienione Instytucje po porozumieniu A z 
Administracją. Zaznaczamy zarazem, Że 
sta odbiorców egzemplarzy jubilonszowych 
(bezpłatnych) Przeglądu Polskiego wkrótce 
zostanie zamknięta. 


Kronika zamiejscowa 


POLACY NA OBCZYŹNIE 


* Towarzystwo przemysłowców polskich 
w Dreznie, ogłasza co następuje: Towarzy- 
stwo przemysłowców połskich w Dreznie n- 
tworzyło w roku 1885 za zezwoleniem wła- 
dzy tutejszej stałą kasę wspomogi, przyj- 
mując tym sposobem opiekę nad przecho- 
dniami polskimi, potrzebującymi pomocy, a 
którzy, niemając w Dreznie żadnego punktu 
oparcia, zmuszeni są pukać do bram pry- 
watnych, narażając siebie i oflarodaweów 
na przykre położenie. Licząc na wrodzone 
współczucie szan. współrodaków, pokłada- 
my nadzieję, iż podjęte zadanie nasze tak 
słowem, jak czynem poprzeć raczą. 

Wszelkie odnośne listy lub przekazy pie- 
niężne prosimy w danym razie przesłać na 
ręce naszego kasjera p. W Schmidta, Dii- 
rerstr nr. 2, II p., zaręczając z naszej stro- 
ny, iż godnie i sumiennie podjęte obowiąz- 
ki spełnimy, a tak dochody jak wydatki 
pod ścisłą kontrolą prowadzone, w pismach 
polskich w półrocznych sprawozdaniach o 
głaszane będą. 

Towarzystwo przemysłowców polskich 
w Dreznie. 


* W Wenecji, w redakcji /l. Adriatice, 
pan Narkiewicz-Jodko, pokazywał próby fo- 
tografij własnego wynalazku, zdjętych za 
pomocą prądu elektrycznego. Odbicia są 
rzeczywiście zadziwiające, pod wzglę- 
dem dokładności i subtelności szezegółów. 
Pan Narkiewicz-Jodko obiaśniał szezegóło- 
wo swój wynalazek i odkrycie jego roz- 
wiąże niejedną zagadkę w dziedzinie fizjo 
logji i elektryczności. W obecności kilku 
osób robił doświadczenia, i wszyscy byli 
zdziwieni ich wynikiem 

Uczony polski, wyjeżdża do Bolonji, Flo 
rencji, Rzymn i Neapolu. W tych dniach 
wygłosi kilka odezytów. Za powrotem, za 
trzyma się w Wenecji, i da się słyszeć pu- 
blicznie. 


KURIER WIELKOPOLSKI 


* Za iniejatywą kilkunastu osób, pragną 
cych dla uczczenia zasług poselskich ks 
arcybiskupa elekta dra Stablewskiego, wrę 
czyć mu odpowiednią pamiątkę, jak nie 
muiej przyczynić się do uświetnienia kon 
sekracji i ingresu, zgromadziło się na sali 
hoteln francuzkiego około 150 obywateli z 
prowincji i miast, jak nie mniej kilkuna- 
stu duchownych. Naradę zagaił nestor 0- 
bywatelstwa wielkopolskiego, hr. Ed. Po 


NA ZIEMI 
PIASTÓW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA 
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(Ciąg dalszy). 


Pan Bielski sam nie wiedział, co się z 
nim dzieje. Czul, że zawinił, ale czem ? 
Na to nie umial sobie odpowiedzieć. W 
każdym razie nie tyle bał się, co wsty- 
dził się siostrzeńca, i dlatego z wielką 
przyjemnością ujrzał się w swoim pokoju 
Gdy od służącego, który przyszedł z wodą, 
usłyszał, że pod wieczór dzieci starsze 
niebezpiecznie zachorowały i że właśnie 
lekarz przyjechał, zaczął wzdychać, sapać, 
w końcu nawet się rozplakal. Terzz rozu 
miał, czemu Henryk wpadł jak warjat do 
Ujścia, wszak on, Tadeusz Bielski, na je- 
go miejscu się znalazlszy, to samo by u- 
Czynii. Chciał wyjść, aby dzieci zobaczyć 
i Henryka pocieszyć, ale gdy pomyślał, 
Że siostrzeniec w żalu i w uniesieniu go- 
tów mu jeszcze scenę wyprawić, cotuął 
się od drzwi, przy których stał właśnie i 
z desperacji, tak jak byl, we fraku i bia 
iym krawacie rzucił się na łóżko. W krót 
ce zasnąj. 

Gdy się zbudził, zaczynało dopiero sza- 
rzeć. Przed nim stał służący z listem w 


ręku. SŚzlachcicowi zimno się zrobiło, jak- 
by miał odebrać wyrok śmierci. Trwoga 
nie trwala jednak dingo. 

— Od kogo? — zapytal głosem drżą- 
cym. 

— Od pana barona Fryderyka Zarnecke 
z Komarowa. 

— A ten czego chce odemnie ? 

— Nie wiem, proszę wielmożnego pana. 
Baron przysłał tu powóz i swojego lokaja, 
Wenzla. 

— A to znowu co nowego! — mruknął 
szlachcie, list biorąc. Potem przetarl oczy, 
ziewnął raz i drugi, rozerwał kopertę i 
zaczął czytać. 

Baron donosił w formie bardzo uprzej- 
mej, że ponieważ dnia poprzedniego miał 
niemiłe zajście z hrabią Arturem Wągrow- 
skim, które bez rozprawy honorowej nie 
może być załatwione, przeto uprasza pana 
Tadeusza Bielskiego, by ten raczył przy- 
jąć rolę seknndanta i w jego imieniu po- 
jechał niezwłocznie do Ujścia, wyzwać 
hrabiego. Przy końcu baron nadmienial, że 
w „ak połączy się z nim jeszcze rot- 
mistrz P..., który podjął się obowiązków 
drugiego Świadkaj 

Nasz szlachcie list przeczytawszy, aż w 
ręce klasnął. Nareszcie miał ktoś odpoku- 
tować za jego zgryzoty, i kto wie, czy w 
tej sprawie właśnie nie najwinniejszy! To 
mu ulgę przyniosło. Nie tracąc tedy cza- 
su, poprawił czemprędzej suknie na sobie 
i bez tehu bieg na podwórze. O śniada- 


niu, fajce ani pomyślał. Zresztą, rad był 
temu, że Henryka jeszcze Czas jakiś nie 


będzie widział. Nie spotkał go też nigdzie. 
Już chcial wsiąść do powozu, gdy sobie 
dzieci przypomniał. 

— Jak się dzieci mają? - służącego 
zapytal. 

— Chore 

— A co im jest? 

— Doktór powiedział, że będzie ospa, 
bo u nas we wsi wszyscy teraz na to cho- 


rują. 

i Ospa!.. Jechałże cię sęki.. A to 
glupia historja |. . Miejmy jednak nadzie- 
ję, że wyjdą szczęśliwie. Jedź, mój kocha- 
sin, jedź! tylko dobrze! — zawołał na 
stangreta. 

— Do Ujścia? — stangret za 

— Do Ujścia? Nie, wpierw WK Koma- 
rowa. Muszę się jeszcze z panem baronem 
zobaczyć, 

Nasz szlachcic nie był tchórzem pod- 
szyty, a że za lat młodszych miał sam dwa 
pojedynki, w kilku zaś innych przyjacio- 
lom sekundowal więc prośba barona byla 
mu nawet na rękę, Nietylko mógl zejść z 
oczu Heorykowi, lecz miał także nadzieję 
trochę się rozerwać, z góry bowiem wie- 
dział, że pojedynek między archeologi a 
starym hrabią, będzie czemś arcy sa'at 
wnem. 

— Gdzie tam uczonym mumjom brać 
się do szahłi — sam z sobą rozmawiał — 
albo takim blaznom malowanym ! Ręczę, 
że ani jeden, ani drugi, nawet jej nie dźwi- 
gnie. . Ale może zechcą kłóć się rapira- 
mi, bo to ponoś modniejszy sposób. . 
Jechalże ich sęk z taką modą! U mnie 


| 


niński z Wrześni, poczem na przewodni - 
czącego wybrany p. Wł Tacza towski, roz- 
porządził odczytanie licznych listów tych 
obywateli i duchownych, którzy się unie- 
winniali z powodów swej nieobecności, a 
zarazem wyłuszczali myśli swe eo do za- 
mierzonego celu. Po dość ożywionej dy 
skus'i uchwalono: wybrać komisję z pię- 
tnastu osób, reprezentnjązych wszystkie 
warstwy społeczeństwa, oraz z uwzględnie- 
niem członków naszych kół poselskich, ja- 
ko też z możnością kooptacpj; zadaniem 
tej komisji jest wyłącznie: zebrać fundusz 
na odpowiedni upominek dla ks. arcybisku 
pa elekta, dla uczczenia jego zasług posel- 
skich; zająć się stosownemi urządzeniami 
i odpowiednią reprezent:cją obywatelską 
dla uświetniena konsekracji i ingresn, jak 
to zwyczajem było przy podobnych tego 
rodzaju uroczystościch. 


Następnie wybrano komisję z następują- 
cych osób: Władysława Taczanowskiego z 
Szypłowa, Edw. hr. Ponińskiego z Wrze 
śni, posła ks. Ferd. Radziwiłła, Wł. Je- 
rzykiewicza, dra J. Kusztelaua, Cyryla A- 
damskiego, Palacza z Poznania, Stempy z 
Dąbrówki, Wł, Wierzb'ckiego z Guiezna, 
ks. kanonika Pędzińskiego z Poznania, ks. 
dziekana Antoniewicza z Bnina, ks. dzie- 
kana Sadowskiego z Siedlemina, Hulewicza 
Leona z Kościanek, posła Stef Cegielskie- 
go z Poznania, i posła ks. Zdz. Czartory- 
skiego z Sielca. 


* Czytamy w Berl. Tabglatt: „Krążąca 
już od pewnego czasu wiadomość, jakoby 
pewien zamieszkały na wschodzie wielki 
właściciel ziemski, zniewolony był układać 
się co do zwłoki w wypłatach, znowu ży- 
wo jest omawianą w stolicy państwa. Cho- 
dzi podobno o wielkie straty spowodowane 
spekulacjami spirytusowemi*. Do tego Ger 
mania berlińska robi następnjącą uwagę: 

„Na giełdzie zbożowej opowiadano, że cho 
dzi tu o pewnego wielkiego właściciela 
ziemskiego z W. Ks. Poznańskiego, który 
ogromne robił spekulacje zbożowe i spiry- 
tusowe. Straty jego obliczają w ostatnim 
czasie na 6—7 miljonów marek. Mimo to 
urządzał on niedawno jeszeze wielkie, zbyt- 
kowne festyny łowieckie. [nne pisma po- 
wiadają prócz tego, że pan ten był dawniej 
członkiem pruskiej Izb; deputowanych, i 
odznaczył się tam jako fanatyczny kultur- 
nik i polakożerca (Kulturkimpfer und Pe- 
lenfresser). Spekulantem, o którym tu mo- 
wa, jest p. Kennemann, właściciel kilkuna- 
stu wiosek i folwarków w Wielkopolsce, 
który odznaczał się szczególną uienawiścią 
ku wszystkiem , co polskie. 


KURIER W .OCŁAWSKI. 


* Do Afryki wyruszyło dziesięć młodych 
dziewcząt wyznania katolickiego z okolie 
Neisse, na Ślązku pruskim Zamierzają cne 
założyć tam, za pozwoleniem biskupa Ale- 
ksandrji nową osadę zakonuą, której zada 
niem będzie ambulansowe pielęgnowanie 
chorych. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W Łodzi bawił artysta - malarz, p. 
Adam Badowski, delegowany z ramienia 
warszawskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych, celem zbadania na miejseu, czy 
projektowana przez komitet instytucji cza 
sowa wystawa obrazów w £odzi opłaci się, 
a ewentualnie nio narazi przynajmniej To- 
warzystwa na staty i pokryje koszta u- 
rządzenia. Wizyia p. Badowskiego uwień- 
czoną została, zdaje się odpowiedzią po- 
myślną i Łodzianem wolno cieszyć się już 
uadzieją, że wkrótce, bo w pierwszej po- 
łowie grudnia, ujrzą galerję płócien ze 
150 najcelniejszych utworów, przeważnie z 
działu polskiego na wystawie berlińskiej 
wybranych, złożoną. Wystawa, zależnie od 

powodzenia, potrwać ma tydzień lub dłu- 
żej. 

* W Grodzisku pod Warszawą odbyła 
się rzadka uroczystość. W dnin 16 z m 
pobłogosławione zostało półwiekowe poży- 
cie Małgorzaty z Wójeikowskich i Krystja- 
na małżonków Wangrat. Przed 50 laty, 
w tymże samym kościołku i przed tymże 
ołtarzem, pp. W. przysięgali sobie po raz 
pierwszy wieczną miłość — i dziś, wobe- 
cności dzieci, 16 wnucząt i niezliczonych 
tłumów w kościele, miejscowy dziekan po 
raz trzeci pobłogosławił im na dalsze lata 
życia. Jubilat, jako ławnik, znany jest 
przez oigatkich niemal i przez wszystkich 
lubiony i szanowany. 

* Nietylko książki, ale i pisma mają 
swoje losy. Znany przed laty organ Inży 
nierja i Budownictwo przerodził się później 
w Przemysło'rca, następnie jako pismo rol- 
nicze w Gospodarza, obecnie zaś po za- 
twierdzeniu zmiany programu i tytułu w 
A  — - a e  TW o aaa a ue <łowaczjwiwwa ic. kolejowy. Pierwszy numer ukaże 


dobra serpentyna to prawdziwa broń szla- 
checka. Pal od 8% żeby mu aż Ślepie 
wylazły, i basta! 

Urwał i coś się zamyślił. 

— Lecz może ja źle robię — po chwili 
znowu mruczał — że będę sekundowal 
Niemeowi, przeciw Polakowi. Bądźcobądź, 
Wągrowscy prz cie Polacy... Tfu, jechałże 
ich sęk z taką polskością "Lepszy u mnie 
uczciwy Niemiec, niż taki pokurcz polski. 
Niech się kpy biją, a świat tymczasem 
niech się poleruje. 

Przyjechał do Komarowa. 

Baron Fryderyk bardzo się zdziwił, wi- 
dząc go u siebie, sądził bowiem, że jeżeli 
pan Bielski podejmie się wyzwać hrabiego, 
to w takim razie pojedzie prosto do Uj 
ícia. Szlachcic prędko mu to jednak wy 
jaśnil, mówiąc, że dopóki nie dowie się, 
jakiego rodzaju była obraza, dopóty nie 
będzie mógl przystąpić do ułożenia warun- 
ków pojedynku 

— Ja, panie baronie, nie biorę tych 
rzeczy lekko. Jak się bić, to się już bić 
po wszelkiej formie. .. Jeśli mamy więc 
uchwalać, czy będziecie się panowie rąbali 
tylko do pierwszej krwi, czy też na śmierć, 
to przecie wpierw muszę się dowiedzieć, 
jak ciężka była obraza, aby do niej karę 
zastosować. Zresztą muszę z panem baro- 
nem pomówić o broni, bo w liście jego 
nie było o tem wzmianki. A więc za co 
go baron wyzywa? 

Zapytany nie chciał z początku dać ża- 
dnych wyjaśnień, wszelako gdy pan Biel 
skl stanowczo mu powiedział, że w takim 


się z początkiem stycznia pod redakcją p. 
Rahoza. 

* Pismom warsza rskim nakazała cenzu 
ra reklamować mające się w teatrze Wiel- 
kim odbyć 2 grudnia przedstawienie na 
głodnych w Rnsji. 

* Jeden z warszawskich przedsiębiorców 
artystycznych, tytułem próby wysyła do 
Nowego Jorku pąrtję obrazów pędzla tu 
tejszych malarzy. Do zawiązania handlu 
przedsiębiercę zachęcił delegat przyszłej 
wystawy w Chicago p. Ives. 

* Nauczyciel muzyki p. W., oddawna 
pracował nad uzujełnieniem obmyślanego 
przez siebie nowego instrumentu muzyczne 
go. Narzędzie, złożone z równej ilości drze 
wa i blachy jest dętem i pośredniczy po 
między trąbką i klarnetem Wynalazca 
model obecnie już wykończony zachowuje 
w tajemnicy, pragnąc go przedstawić ogó 
łowi znaweów na wystawie wiedeńskiej. 

* Gołąb pocztowy, mający wybity na 
skrzydłach napis Toruń (Thorn) i N. 280, 
przybłąkał się w Leśmierzu (pow. łęczy- 
ckim) do gołębi domowych Wypuszczony 
widać z fortecy toruńskiej, a w wędrówce 
swej napastowany pewnie przez jastrzę 
bie, zmylił drogę. Donosi o tem Kalisza 
nin. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Dr Ludwik Frey miał odczyt w Aka 
demickiem gimnazjum „O nerwowości na- 
szego wieku“. Podniósł ou, Że nerwowe 
choroby przybierają co raz większe roz 
miary, i w szeregu przyczyn Śmierci zaj- 
mują dziś drugie miejsce. Równomiernie 
mnożą się i choroby umysłowe, samsbój 
stwa i pewne przestępstwa. Granica mię- 
dzy obłędem a nerwowością jest często dla 
lekarza trndną do oznaczenia. Nadzwyczaj- 
ne wyniki, do jakich walka o byt zmusza, 
nierozsądna często metoda wychowania, fa- 
talny sposób życia — oto główne żródła 
zdenerwowania dzisiejszego. Nerwy przy 
zbytniem natężeniu cierpią tak samo, jak 
muszkuły. U atletów da się nie raz skon 
statować z czasem bezsilaość w tych par 
tjach mięśni, kcóre najwięcej natężano To 
samo w systemie nerwowym, Prelegent 
głównie występował przeciw metodzie wy- 
chowania kobiecego. Wychowanie powinno 
tylko naturę uzupełnić, według maksymy 
Arystotelesa. „Idziemy ku ciężkim czasom — 
zakończył dr.Frey — powinni się zatem wy- 
chowawcy troszczyć, aby wielki moment 
nie natrafił na małe pokolenie“. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* W przeciągu ostatnich 4 tygodni, za- 
chorowało na influenzę 40.000 osób. W bie- 
żącym tygodniu umarło 30 osób wskutek 
tej ehoruby, zwykle z tego powodu, że za- 
wcześnie opuszczali pokój. 

* Uwięziono tu bankiera Hugona Lö- 
vy'ego, który zbankrutował. Banki, filje 
bankowe zamknięto, Lóvy znany był do 
brze na giełdzie wiedeńskiej między rokiem 
70 a 73, gdzie grał hazardownie, a pod- 
czas okupacji Bośnji, zajmował się dostar- 
czaniem salami i sera dla armji austrjackiej, 
przyczem także zbankrutował. W ostatnich 
czasach założył dom bankowy w Berlinie, 
który nie cieszył się dobrą sławą w tam 
tejszych sferach finansowych. Uwię.ion> go 
w chwili, gdy chciał uciec do Wiednia 
Wiele osób prni:sło znaczne straty na ban- 
kructwie Lóvy'ego. 


KURIER PARYSKI. 


* Karnawał w Paryżn trwa zwykle ca- 
ły rok, ale najgłówniejszy jego sezon przy- 
pada na miesiące : grudzień, styczeń i lu- 
ty. W tym okresie odbywają się wielkie 
bale publiczne, na korzyść różnych insty- 
tucyj dobroczynnych. Szeregi podobnych 
balów w tym roku rozpoczyna zabawa ofi- 
cerska w Wielkiej Operze, zapowiedziana 
na dzień 19-go gruduia, Podczas balu cd- 
będzie się wielka bitwa kwiatów i prze- 
szło 20.000 bukietów, rzuconych będzie z 
lóż i galeryj, poprzemienianych w bastjo- 
ny, na oblegających z sali. 

Dochód czysty przeznaczony jest na 
wsparcie filantropijnych zakładów wojsko- 
wych. 

* Exkrólowa serbska Natalja udaje się do 
Biarritz, gdzie przepędzi jeden rok. Wszel- 
kie pogłoski, o pogodzeniu się z królem 
Milanem nie mają żadnej podstawy. 

* Zmarły nagle lord Lytton, ambasader 
angielski w Paryża, liczył sześćdziesiąt 
lat. Był nadzwyczaj wykształcony i mówił 
płynnie po francuzku, niemiecku, włosku i 
hiszpańsku. Pisał wiele i kilka tomów je- 
go poezyj, doczekało się czwartego wy- 
dania 

* Jules Simon, donosząc w dzienniku 
Temps o blizkiem ukazanin się książki je- 
go syna p. t. „Kobieta XX stulecia“, po- 


razie nie TU  JEBP TWIN N À WIYSCI TNIE" | A E E AN "" "x mu sekundował, zaczął 
coś bąkać o obrażeniu pewnej damy, któ- 
rej honoru musi bronić. 

— Jak widzę, panie baronie, z ciebie 
trzeba wszystko ciągnąć liwarem! — pan 
Bielski zawołał. — Ż damę obraził, wart po 
czubie dostać, ale w każdym razie muszę 
wiedzieć, co była za dama, pańska siostra, 
kuzynka, narzeczona, czy całkiem obca, bo 
jedynie według „tego można ocenić wyso- 

ość przewinienia. Więc kto to był i jak 
ją obraził ? 

Gdy baron jeszcze nie dał jasnej odpo- 
wiedzi, szlachcic zniecierpliwiony krzy- 
knal! 

— Skoro tak, to szukaj pan sobie inne- 
go sekuudanta. Jechalże cię sęk, z takiem 
zaufaniem! Jeżeli pan sądzisz, że byłbym 
zdolny zdradzić twoją tajemnicę, to nie za- 
praszaj mnie do współudziału w sprawie 
honorowej. Albo starosta, albo kapucyn, 
powiada nasze przysłowie, albo mi pan 
wszystko powiesz, luh też pisz do mnie 
na Berdyczów! 

Baron zrozumiawszy nareszcie, że nie 
wykręci się byle czem, powiedział panu 
Bielskiemu, że hrabia Artur obraził panią 
Milińską. 

— Eleonorę? Ale jak, jak?! 

— Chciał ją pocałować... Ledwiem go 
od niej cderwal. 

= „Ai psubrat! To letr! Dam ja ci 
huliaju... popamiętasz ty ruski miesiąc! 
Ale — dodał, ku baronowi się obracając — 
dlaczego pan go za to wyzywasz? Wszak 
to osoba obca, ledwie trochę zuajoma. 


wiada, że w książce tej traktowaną jest 
kwestja zanikania familji, co już dzisiaj po- 
śród robotników spostrzegać się daje. Ko- 
hieta zmieniła się w rohotnicę, cały dzień 
a nie rzadko i część nocy spędza w fabry- 
ce; mężczyzna idzie swoją drogą i koniec 
końcem małżeństwo się rozchodzi. Dawniej, 
kiedy pytano francuzkiego robotuika, dla- 
czego się nie żeni, odpowiadał: „będziemy 
się żenili, jak nam dacie rozwód“. Rozwód 
obeenie dozwolony a liczba małżeństw nie- 
tylko się nie zwiększyła, a przeciwnie 
zmniejsza się. W 1890 r. było o 3,602 
mniej, niż w r. 1889, za to liczba rozwo- 
dów ogromnie się zwiększa. W 1881 r. 
było 1,657 rozwodów na 10,000 małżeństw, 
a w 1890 jnż 5,457 Brancja doczeka się 
tego, że będzie tyle rozwodów ile małżeństw, 
a taki spadek przypadnie w udziale XX 
wiekowi. 


KURIER PETERSBURSKI 


* Odeskie Towarzystwo kredytowe wy- 
asygnowało 5,000 rubli dla robotników po- 
zostających bez zajęcia, wskntek zakazu 
wywozu pszenicy. 

* Odeskija Nowosti donoszą, że do tam- 
tejszego szpitala przywieziono żyda Stein- 
berga, który na wszystkie zadawane mu 
pytania odpowiada wierszami, Jak lekarze 
stwierdzili jest to pijak nałogowy, a jedy- 
nem jego życzeniem jest nauczyć się pisać 
i czytać. 

* Wiestnik finansów pisze: Do czasu 
nowych zbiorów nie wystarczy dla okolie 
głodem dotkniętych 213 miljonów pudów 
żyta. Pszenicy niewywiezionej jeszcze znaj- 
duje się około 100 miljonów pudów. 

* W Petersburgu cena funta żytniego 
chleba doszła do 5 kopiejek. 

* W Pościanie powiatu marjupolskiego 
postanowiono karmić bydło opadłemi z drzew 
liśćmi, jeżeli rząd zgodzi się na zbiera- 
nie takowych w lasach rządowych. 

* W calym Krymie panuje nadzwyczaj 
silna influenza, 

* W Finlandji zwróciły się zarządy ko- 
lejowe do senatu z prośbą aby wyduł roz 
porządzenie, zabraniające spr edawać w bu- 
fetach stacyjnych napojów gorących prócz 
piwa. 


KURIER RZYMSKI. 


* Donoszą tu z Medjolanu o przerażają- 
cym wypadku, jaki zaszedł w parku my- 
śliwskim pod Corazzello. Margrabia Miko- 
łaj Berlingieri w towarzystwie dwóch pa- 
nów bez broni, idąc po parku, spotkali się 
z jeleniem, który z wściekłością rzucił się 
na nich. Z trudem udało im się odpędzić 
kijami rozjuszone zwierzę, nim jednak zdą- 
żyli uciec, jeleń dopędz ł ich i natarłszy 
powtórnie jednego z towarzyszy margra- 
biego zabił na miejscu, drugiemu złamał 
rękę, a samemu Berlingieri'emu zadał dwie 
ciężkie rany. Dopiero nądbiegły strzelec o. 
bronił napadniętych, powalające jelenia strza 
łem, 

W podobny sposób niedawno zginął in- 
żynier Strassburger. 

* W Medjolanie uwięziono słynneg» anar- 
chistę, księcia Krapotkina 


KURIER NADBAŁTYCKI. 


* W Dorpacie poraz pierwszy w języku 
rosyjskim bronił swej dysertacji magister 
prawa rzymskiego Hulajew. 


BOLMAJTOŚCI. 


Gwałtowny orkan w połączeniu z ule- 
wami szalał na wybrzeżu oceana Atlanty- 
ckiego w Ameryce, a szczególniej w Wa- 
szyngtonie i Baltimore, Wszelka komuni- 
kacją z temi miastami została na razie 
przerwana. Szkody zrządzone w Waszyn- 
gtonie ocenione są na miljony dolarów. Li- 
czba ofiar w ludziach jeszcze dokładnie 
niestwierdzona. Skutkiem wzniecenia ognia 
od uderzenia piorunu w rezerwoarze ga- 
zowym, powstał pożar w sali koncertowej. 
Szkody w Baltimore są również bardzo 
znaczne; rnnęło kilka domów, Orkan i u- 
lewa przeciągały ku zachodowi. W Nowym 
Jorku panuje obeenie wielki brak wody. 
Urządzenia wodociągowe, zaopatrnjące w 
wodę Brooklyn, popękały skutkiem naporu 
ulewnych deszczów. W warsztatach z mo- 
torami parowemi brak jest wody; kilka 
tysięcy robotników zostało pozbawionych 
pracy. Winda na moście w Brooklyn, oraz 
koleje napowietrzne i liczne fabryki tamże 
nie funkcjonują również dla braku wody. 


— Znam całą rodzinę, zresztą jest ko- 
bietą, a prócz tego hrabia napadł ją pod- 
stępnie. 

— Wiesz co, baronie, nie spodziewa- 
lem się, że i między Niemcami znajdę 
czlowieka tak rycerskiego. Dotąd mniema- 
lem, że tylko my, Polacy, umiemy kobiet 
bronić, ale skoro i ty, baronie, chcesz to 
samo czynić, więc niechże cię za to uści- 
skam! — Tu rozwarł ramiona i archeo- 
loga objął za szyję. — Porządny z ciebie 
czlowiek, slowo honoru, bardzo porząduy, 
i tem więcej cię cenię, że tak mi na ye 
cerza wyglądasz, jak ja, nieprzymierzając, 
na biskupa. Z tem wszystkiem jednak nie 
sądź, baronie, że ci się z hrabią bić po- 
zwolę. Obrona tej osoby do mnie należy, 
ho to moja kuzynka, żona rodzooego me- 
go siostrzeńca. 

— Przepraszam pana, com raz powie- 
dział, tego nie cofuę — baron odrzekł. 

— Ależ ja to lepiej załatwię, baronie! 
Ja go tak zoperuję, że najmniej przez rok 
będzie się potem lizal Jechałże go sęk!.. 
Baronie, słodziutki kochasiv, odstąp mi 
tego chłystka, tego psubrata, a przej waz 
się, że cię dosl onale wyręczę... Sam po: 
tem będziesz kontent. 

Baron mimo wrodzonej flegmy, zaczął 
się już irytować. Zdawało mu się, że sto- 
jący przed nim szlachcie bądź powątpiewa 
o jego waleczności, bądź też nie przypu- 
szcza, by ręka uczonego, mogła broń u- 
trzymać. 


(Ciąg in'szy nasiąpi . 
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Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 

„Kurjer Polski* kosztuje: 

W miejscu: 
Miesięcznie i ztr. 35 ct. 
Kwartalnie 4 „, —, 
i*6łrocznie . ONE Scn 
'ioeznie . 16 , —, 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 1%, 

Na prowineji 

z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie i zr 90 ct 
Kwartalnie : AB x 7” 
Półrocznie 10 . -. 
Rocznie -20 , —, 

W Niemczech: 
Kwarialnie . 5 złr. SO ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . . G złr. 90 ct 


| Przedpłatę wysyłać należy wprost 

| doAdministracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w nosyłce. 

R- Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t.: 
„Na ziemi Piastów*. 

R- Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

B- Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta'. 

Dnia 12-go Grudnia r. b. 
opuści prasę nadzwyczajny 
okazowy numer „KURJE- 
RA POLSKIEGO” w liczbie 
20.000 egzemplarzy i roze- 
słany będzie po całej Galicji, 
Ślązku i Wielk. ks. Poznań- 
skiem: Wielebnemu Ducho- 
wieństwu, obywatelom ziem- 
skim, inteligencji miejskiej, 
kupcom, przemysłowcom, 
zarządom powiatowym i 
gminnym. , 

Ogłoszenia do tego nu- 


meru przyjmuje Administra- 
cja „KURJERA POLSKIE- 


GO.” 
sou 
Kronika miejscowa. 


Kalendarz. 
tro: św. Bibjanny p. 


Rocznice. Dnia 1go grudnia 1678 roku, 
król Stefan Batory daje odprawę posłom 
moskiewskim przybyłym do Krakowa. 


Po śmierci Wacława III., ostatniego z 
Przemyślidów, uwolniła się Polska od cze: 
skiego najazdn, a Władysław Łokietek po 
długich walkach, zabiegach, mógł wreszcie 
zdążać do zjednoczenia rozerwanej Polski 
pod swojem berłem. Jakoż dnia 1 grudnia 
1306 ogłosił się ponownie zwierzchniczym 
panem Polski, ale chociaż wiele ziem pol- 
skich go nznało, Wielkopolska i Mazowsze, 
uznać jeszcze nie chciały. Dopiero po 
śmierci Henryka księcia Głogowskiego, któ- 
ry był Wielkopolskę zagarnął, rozciągnął 
Łokietek swe panowanie i na ową dziel- 
nicę. ` 


Uroczyste nabożeństwo, cdprawione w 
kościele 00. Dominikanów, za staraniem 
Towarzystwa opieki nad weteranami wojsk 
polskich z 1831 rokn, odbyło się przy li- 
cznym dziale publiczności. Mszę św. od- 
prawił ks. kanonik Fox w asystencji li- 
cznego dnchowieństwa. W prezbiterjnm za- 
siadła garstka siwych weteranów z 1831 
rokn, oraz komitet Towarzystwa, Środek 
prezbiterjnm zajęły cechy miejscowe z cho- 
rągwiami. Chór stowarzyszenia św. Jacka 
odśpiewał odpowiednie pieśni, a ks. rektor 
Chromecki wypowiedział stosowne do nro- 
czystości kazanie. Olbrzymia świątynia 
przepełnioną była pnblicznością. 

Z wieczoru pamiątkowego. Tłnmy za- 
legły salę Strzelecką, gromadząc się ua 
wieczór nroczysty, poświęcony nczczenin 
pamięci 61-ej rocznicy powstania Narodn 
polskiego. Ten ndział pnbliczności w ob- 
chodzie pamiątkowym świadczy o głębokich 
ncznciach patrjotycznych, które goreją w 
sercach wszystkich; program zaś wieczoru, 
ułożony bardzo starannie, wywarł jak naj- 


Dziś: św. Eligiusza b.; n- 


przyjemniejsze na zgromadzonych wraże- 
nie. 

Weteran wojsk polskich zagaił wieczór 
i zastosował przemówienie do okoliczności, 
dając wyraz uczuciom patrjotycznym, jakie 
wszystkich w danej chwili przejmują. Naj- 
większy interes bndziły produkcje Chóru 
bierzanowskiego, który zdobył sobie odda- 
wna bardzo poważne stanowisko i wywiera 
swojemi śpiewami jak najdodatniejsze wra- 
żenie. Z szeregu ntworów, jakie chór wy 
konał, podnieść wypada solowy śpiew wło- 
ścianina, który w Krakowiaka wlał fanta- 
zję i poezję ludową, a nadto dał mn rys 
wysoce realistyczny, a przecież pełen cha- 
raktern. Po krakowiakn wyrażającym nie- 
nawiść do wrogów Ojczyzny, zaczęto w 
sali tak klaskać, że dawno nie pamiętamy 
podobnego entuzjazmn... Istotnie realizm, 
wprawdzie posunięty do granie, miał tntaj 
taką podstawę prawdy, że nie dziwimy się 
wcale wrażenin, jakie wywołał na słncha- 
czach. Ma to swój oryginalny, pierwotny 
charakter. 

Gra na fortepianie pani Świtkowskiej po- 
dobała się ogólnie: wykonanie „Poloneza* 
Paderewskiego należało do bardzo ndatnych 
Pan Bojarski deklamował z zapałem i pra- 
wdziwą siłą dramatyczną wiersz lorda Straf- 
ford Rodelif"'a p. t. „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. Panna Henmann odśpiewała parę 
piosnek Moninszki i „Barkarolę* Galla, z 
zupełnem powodzeniem. Chór „Lutni“, tego 
najsympstyczniejs.cgo u nas Towarzystwa 
artystycznego, wykonał doskcnale pod kie- 
rnnkiem dyrektora Steibelta szereg prze 
ślicznych ntworów. Dziękowano jej gorące- 
mi oklaskami. P. Danielak wypowiedział 
okolicznościowy odczyt. 

Obchód 6! rocznicy powstania listopa- 
dowego, odbył się onegdaj wieczorem w sa- 
li Stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda“. 
Obchód rozpoczął się odczytem p. E. Ada- 
m a. Prelegent skreślił pokrótce dzieje po- 
wstania listopadowego i przyczyny upadku 
wszystkich naszych walk o niepodległość. 
Odczyt wygłoszony z zapałem i opraco 
wany nmiejętnie, nagrodzono rzęsistemi okla- 
skami. 

Niedawno zorganizowany chór „Zgody* 
pod kierownictwem p. M, 


i „Marsz czwartaków*, 


P. Kordecki odegrał na fortepianie z 
neznciem, Marszażałobnego* Szopena, Artysta 
tealra krakowskiego p. Śliwieki wygłosił 
z zapałem „Kazanie księdza Marka* oraz 
Anrelego Urbańskiego p. t. „Na 


wierszyk 
morzn*. Wreszcie wypełnił program śpiew 
p. Wendorffa, prodnkcje kwartetn solo» 
wego i „Wale“ Świerzyńskiego, odegrony 
na fortepianie z towarzyszeniem orkiestry 
smyczkowej. Każdy nnmer wykonany był z 
sumienną starannością i wywoływał bnrzę 
oklasków. 

Jan Zacharjasiewicz przybył w sobotę 
wieczorem do Krakowa. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 3 go b. m., o godzinie 
5 ej wieczorem 

Konferencje rekolekcyjne. Przypomina 
my, że dziś dnia 1 grndnia o godz 3 po 
południu rozpoczynają się konferencja re- 
kolekcyjne pań w kaplicy pp. Felicjanck 
na Smoleńskn. 

Na odnowienie katedry na Wawelu wrę- 


czy w bieżącym tygodnin ks. Kardynałowi 


Dnnajewskiemn prezydent miasta dr. Szla 
chtowski przyznaną przez 
snbwencję za rok 1891, w kwocie 5000 złr. 


Wieczór Mickiewiczowski, którego n- 


rządzeniem zajmnje się Młodzież Akademi- 


cka, odbędrie się nieodwołalnie we środę 
dnia 2 grndnia. Bilety nabywać można w 
hotelu Saskim przy kasie, codziennie od go- 
dziny 11 do 4, a w dzień wieezorkn od 
godziny 9 rano do g. 8 wieczorem. Ceny 
miejsc są następujące: Krzesło 2 złr. Ga- 
lerja 1 złr. 20 ct., a wstęp na salę 1 złr. 


00. Reformatów na 
ołtarzn św. Piotra nmieszczono Madonnę z 
Dzieciątkiem, wykonaną w terrakocie przez 
p. M. Sakowskiego, a nabytą i ofiarowaną 


Dar. W kościele 


przez jednę z dam krakowskich. 


Jubiłeusz. Tutejsze sfery nauczycielskie 


cbchodziły zeszłej niedzieli jnbilensz 25-le- 
tniej pracy w zawodzie nanczycielskim p. 


Władysława Lachowicza, kierownika III. 
Jubileusz rozpoczął się o 
godzinie 8 rano nabożeństwem w kościele 
św. Dncha, które odprawił katecheta szko- 
Po nabożeństwie zebrali się 


szkoły Indowej. 


ły ks. Janas. 
nczestnicy w pięknie przystrojonej sali 
szkolnej. Jubilata wprowadzili na salę pp. 
inspektor Twaróg i dyrektor Maciołowski; 
w sali zebrali się licznie neczniowie, ich ro- 
dzice oraz nanczycielstwo tak tej, jak in- 
nych szkół. Po odśpiewaniu pieśni powital. 
nej wypowiadali nczniowie z III. i IV. kl. 
powinszowanie i wręczyli księgę pamiątko 
wą i bnkiet, w środkn którego znajdował 
się cenny pierścień z odpowiednim napi- 
sem. Po dalszych śpiewach i przemówieniu 
neznia nzupełniającej szkcły przemysłowej, 
zabrał głos ks. katecheta Janas w imienin 
grona nanczycieli IIT. szkoły ludowej i o- 
flarował jabilatowi srebrny kielich wewnątrz 
złocony, z wyrytym wieńcem lanrowym i 
napisem: „W 25-letnią rocznicę działalno- 
ści nauczycielskiej — koledzy“. Na końen 
swej mowy oświadczył ks. katecheta, iż 
Jego Eminencja ks. Kardynał raczył udzie 
lié błogosławieństwa jubilatowi. Po prze 
mówieniach tymczasowego kierownika szko- 
ły I. p. Wacięgi i p. dyrektora Maciołow. 
skiego, odczytano przeszło 30 listów i de- 
pesz z życzeniami od byłych uczniów jubi. 
lata, zajmujących poważne stanowiska. Roz- 
rzewniony jnbilat podziękował wszystkim 
serdecznemi słowy i na tem zakończyła się 
piękna uroczystość. 

+ Zmarli. Marja z Kamińskich Ożogowa, 
żona sekretarza dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie, przeżywszy lat 30 zmarła w 
dnin wczorajszym. Pogrzeb odbędzie się 
jntro o godzinie 3 po połndniu z domn 
1 19 w Głównym Rynkn. Nabożeństwo zaś 
żałobne we czwartek dnia 3 b. m. 0 go- 
dzinie 9 rano w kościele Najśw. Marji 
Panny. 

Wiadomości szkolne. Nanczycielem ry- 
snnkn artystycznego i nanki o stylach na 
knrsach nzupełniających żeńskich ma być 
mianowany znany artysta malarz, p. Po- 
chwalski (młodszy). Dotychczasowy nan- 
czyciel, p. Benedyktowicz zrzekł się tej 
posady, gdyż nie chciał się zastosować do 


wierzyńskiego, 
odśpiewał bardzo ndatnie Moninszki: „Poleć 
pieśni z miasta“, Ławrowskiego: „Do zori“, 
Studzińskiego: „Dumkę*, piosnkę Indową 
„Jedna góra*, „Pieśń wieczorną* Moninszki 


Radę miejską 


KURJER POLSKI, dnia 


programu, bardzo wadliwego, bo niemogą- 
cego wydać dodatnich z nanki reznltatów. 

Adwent, Roraty i ligawki W kościele 
polskim Adwent nświęcony jest właściwem 
n nas nabożeństwem, Roraty zwanem. Jest 
to msza świtem śpiewana na cześć Bogaro- 
dzicy, od słowa „rorate" poczynająca się. 
Przy tej mszy goreje 7 świec na ołtarzu. 
jak w starym zakonie świecznik siedmio- 
ramienny rozlewał śŚwia:ło przed zasłoną 
przybytku w jerozolimskiej świątyni. 

Jak daleko sięgały granice dawnej Pol- 
ski, tak daleko odprawiają się dotąd Roraty. 
W półncenych Węgrzech i na Spiżn aż po 
Koszyce pozostały roraty pomnikiem panowa- 
nia polskiego. Rvraty znane jnż były n nas 
za króla Bolesława Wstydliwego, a następnie 
wznowione od Przemysława. Król polski 
przystępował wtedy pierwszy do ołtarza ze 
świecą zapaloną i tę na najwyższym lichta- 
rzn w środku osadzał, mówiąc: „Gotów je 
stem na sąd Boży“. Drngą świecę obok 
stawiał przedni bisknp, trzecią senator, 
czwartą ziemianin, piątą rycerz, szóstą 
mieszczanin, siódmą kmieć, — a każdy po- 
wtarzał powyższe słowa, 


Adwent niegdyś w Polsce był dłnższym, 
niż teraz. Przed Bożem Narodzeniem bo- 
wiem poszczono 40 dni i dlatego Adwent 
nazywano czterdziestnicą, Kościół katolicki 
przypomina w Adwencie zapowiedziane po- 
wtórae przybycie Chrystnsa na sąd osta- 
teczny. „Trąbcie w trąbę na Syonie* — 
mówi Pismo w. — To też na znak po- 
budki, którą da światu Archanioł w dnin 
nadejścia sądn, powstał u naszwyczaj gra- 
nia na ligawce, czyli na ligawie, na d*o- 


rze przez wszystkie wieczory adwen- 
towe. 
W Krakowie kapele grywały dawniej 


hejnały adwentowe na wieży  Marjackiej, 
ponad drzemiącym we śnie grodem Pia- 
stów i Jagiellonów. Na Mazowszu i Pod- 
lasin trwa dotąd ten ongi powszechny i 
piękny zwyczaj grywania na ligawkach, 
t. j. potężnych drewnianych trąbach. Zwy” 
kle młodzieńcy ze wsi, lub który z pobo- 
żnych gospodarzy, z kmieci lnb szaraczko- 
wej szlachty, wśród ciszy zimowego wie- 
czoru, gdy natura cała w głębokim Śnie 
pogrążona, wyszedłszy na dziedziniec lub 
drogę, wygłaszają z ligawek proste i ja- 
kieś dziwnie uroczyste tony: g, case 
it. d. 

Zwyczaj ten, mający w sobie œg tak 
pięknego, poetycznego i poważnego, zasłn- 
gnjący na poparcie ze strony wiejskiego 
dn howieństwa, zachownje się jeszcze w 
wieln okolicach krajn, a mełodyjny, smę- 
tny głos ligawki podczas ciszy nocnej bie- 
ży nieraz w promieniu pół milowym, dola- 
tnie naprzemian z wiosek przeciwległych, 
bliższych i dalszych, na zmianę ich odda- 
lenia i powiewu wiatrn mocniejszy lnb 
słabszy, czasem umilka chwilowo, albo 
szezekaniem psów przerywany ; podróżnją- 
cym w porze nocnej głos ligawki wdzię 
cznie towarzyszy, zwiastująe niedalekie 
sioła polskie i ciepłe ogniska, a wśród 
pomroki przypomina, że kraj ten nie Jest 
bezludną pustynią, i że lodowy całun zimy 
nie zmroził tradycyjnych obchodów lndn 
polskiego. 

Podobno atoli nigdzie z taką uroczysto- 
ścią nie występowały ligawki, jak dawniej 
w miasteczku Zambrowie na Mazowszu łom- 
żyńskiem, gdzie proboszcz miejscowy (a 
późniejszy arcybiskup warszawski, zmarły 
w r. 1838) szczególniej npodobał sobie ten 
zwyczaj i nim się opiekował. Tam to, o sa- 
mej północy „na pasterce*, przy odwieczny 
kościółkn, murowanym jeszcze za czasów 
książąt mazowieckich, liczna młodzież wiel- 
kiej parafji (przez drobną szlachtę zalu- 
dnionej) występowała z sążnistemi ligaw- 
kami, popisnjąc się w dobieranin czystych 
i melodyjnych głosów, któremi brzmiało po- 
wietrze starożytnej mazowieckiej sadyby. 


Zarząd powiatowy Kółek rolniczych 
przesyła nam następującą odezwę : 

Wskutek uchwały powiatowego  wiecn 
Kółek rolniczych w Krakowie z d 30 grn- 
dnia 1890 r. postanowił Zarząd Kółak rol- 
niczych w Krakowie dołożyć starań celem 
założenia i wprowadzenia w żyeie „Związ- 
kn handlowego Kółek rolniczych*. 

Zadaniem projektowanego Związku bę- 
dzie: dopomagać Kółkom rolniczym do za- 
kładania chrześcijański:h sklepów, dostar- 
czać im potrzebnych towarów pod najko- 
rzystniejszemi warnnkami i w najdogo- 
dniejszy sposób, ndzielać zdrowego kredy- 
tn dla prowadzenia handln lnb przemysłu, 
ująć w swoje ręce zbyt produktów wiej- 
skiego gospodarstwa i domowego przemy 
słn, — jednem słowem połączyć nsiłowa- 
nia Kółek rolniczych i życzliwych jm osób 
w pracy nad nzdrowieniem wiejskiego han- 
dlu i stworzyć organizację, o jasno wytknię- 
tym celn, sknpionych środkach działania i 
jednolitem kierownictwie. 

Powodzenie nowej instytnej: zależeć bę- 
dzie głównie od samych Kółek rolniczych. 
One bowiem mają być temi organami, przez 
które Związek spełniać będzie swoje do 
niosłe zadanie. Im gromadniej Kółka rolni- 
cze przystąpią do Związku, im szczerzej i 
gorliwiej popierać będą jego zabiegi, im 
lepiej ocenią i zrozumią, że w łączności 
tkwi ich siła i rękojmia pożytecznego ro 
zwojn, tem łatwiej i szybciej zamierzony 
cel zostanie osiągniętym. 

Obok Kółek rolniczych niezbędnym jest 
jak najliczniejszy współndział i nezestni 
ctwo w Źwiązka osób prywatnych, życzli- 
wych sprawie Tym bowiem sposobem wzmo- 
że się powaga, wpływ i zaufanie Związku 
na zewnątrz i podniesie się kapitał obro- 
towy, od którego wysokości wprost za- 
wisła sknteczność i zakres działalności 
Związkn. 


Ukonstytuowanie się związku nastąpi na 
zgromadzenin, które się odbędzie w Krako- 
wie, w sali Muzenm przemysłowo techni- 
cznego im. Adrjana Baranieckiego przy nl. 
Franciszkańskiej w dniu 29 grudnia b. r. 
o godzinie 3 popołndnin W zgromadzenin 
mogą wziąć udział wszystkie osoby, mające 
chęć przystąpienia do związku a uprawnio- 
ne do tego w myśl nstawy o stowarzysze- ; 
piach zarobkowych i gospodarczych. Osoby : 
prawnicze, jak mianowicie: Kółka rolnicze i 
inne istytneje, mogą być reprezentowane | 
przez delegatów zaopatrzonych w pisemną į 
legitymację. i 

Drukowany projekt statntu „Związku : 
handlowego Kółek rolniczych w Krakowie* 
można otrzymać n podpisanego sekretarza i 
Zarządu powiatowego Kółek rolniczych w 


1 grudnia 1891 r, 


kowskiej przy ulicy św. Marka 1. 5 w go- 
dziaach nrzędowych od 9 do 2 popołndniu. 
Z rząd powiatewy Towarzystwa Kółek rol- 
nic ych w Krakowie. Prazes: Fr. Paszko- 
wshi. Sekretarz: S Stafićj. 

Połszczyzna. W „binletynie* o stanie 
zdrowia wysokiej osobistości, czytamy w je- 
dnym z dzienników: „Sensorjnm dosyć swo- 
bodne. Obfita ekspektoracja. Proces lokal- 
ny umiarkowanie rozszerzony“. Zroznmże 
to człeku nieświadomy wiedzy medycznej! — 
Z innego pisma dowiadnjemy się, że pe- 
wnej nihilistce „można było dać ze 30 
lat“ — można dać, bo można, ale pytanie 
czyby przyjęła, a zresztą gdyby przyjęła, 
ciekawa rzecz, jakim sposobem czynuość 
„dania lat 30“ nmiałby szan. dziennikarz 
wykonać. Ta sama- nihilistka miała płeć 
czystą”, co zapewne znaczy, że się myła. 
„Nie można ją było posądzić o zwyczajny 
rabnnek* — przeczymy temu najmocniej, 
bo ją można posądzić, tylko jej posądzić 
nie można. 

Z „Sokoła*. Kilka członków „Sokoła* 
tntejszego i podgórskiego powzięło myśl, 
korzystając z nadarzającego się święta wy- 
jechać dnia 6 b. m. do Cieszyna, dla od- 
wiedzenia tamtejszego świeżo powstałego 
„Sokoła*. Kto z członków „Sokoła* miałby 
chęć wziąść udział w tej wycieczce raczy 
się zgłosić do sekretarza Towarzystwa w 
godzinach od 6—8 wieczorem, w celn wza- 
jemnego poroznmienia się, 

Komisja plantacyjna odbyła posiedzenie 
w zeszłą sobotę i zajmowała się następnją- 
comi ważniejszemi sprawami: 1) nchwaliła 
bndżet plantacyjny, przyczem poleciła, jak 
po inne lata wstawić 50) złr., jako zasiłek 
dla Towarzystwa Strzeleckiego na utrzy- 
manie ogrodn Strzeleckiego; wydatki na 
plantacje razem ze skwerami w ul. Dietla, 
tndzież z parkiem dra Jordana przenoszą 
kwotę 10.000 złr.; 2) poleciła budownictwu 
miejskiemu, by celem należytego ntrzyma 
nia plantacyj, a zwłaszcza ścieżek, zniwe- 
lowało plantacje i plan niwelacyjny do n- 
żytkn komisji przedłożyło; 3) poleciła bu- 
downictwn, aby przedłożyło plan otwarcia 
przejścia z gmachn sądowego wprost przez 
szkarpę i plantacje do nl. Zielonej; 4) 
oświadczyła się przychylnie na podanie p. 
Schmidta, cnkiernika,, o wydzierżawienie 
mu dalszego kawałka plantacyj aż do placu 
Szczepańskiego na urządzenie letniej ka- 
wiarni; 5) powzięła szczegółowe uchwały 
co do sadzenia nowych drzew w alejach 
głównych i nsunięcia drzew  sprachnia- 
łych. 

Z Kasyna powszechnego. Przedstawie- 
nie amatorskie, zapowiedziane na jutro, od- 
łożone jest na później. 

Z „Lutni“. Szereg wieczorów muzy- 
cznych, które Zarząd „Lutni“ obok wię- 
kszych koncertów zamierza tej zimy wy- 
konać z wstępem bezpłatnym dla członków 
Towarzystwa, rozpocznie się w poniedzia 
łek, dnia 7 grndnia, prodnkcją w sali ho- 
telu saskiego, w której wezmą udział: pani 
Sinkiewiczowa, artystka dramatyczna panna 
Dzirytówaa, prof. Blaszke, Burdzyński, dr. 
Bylieki, Hock, Ostrowski, Sandoz, Steibelt, 
wreszcie chór „Lntni*. Program pierwsze- 
go wieczoru podamy wkrótce, tu tylko nad- 
mieniamy, że każdy z członków Towarzy- 
stwa, mający prawo do dwóch bezpła- 
tnych biletów, otrzymać je może w kance- 
larji „Lutni“ (nlica Szpitalna 1. 9 I. pię- 
tro), codziennie od 3—4 po połndnin. Ce- 
na biłetu trzeciego 1 złr. Afiszów pnbli 
cznych nie będzie, Wieczorem poniedział- 
kowym zajmuje się dyr. Steibelt. Następny 
wieczór urządzony będzie przez prof. By- 
liekiego. 

Z Czarnej wsi piszą nam: „Wezorajsza 
wzmianka o mgle krakowskiej nie była wy- 
czerpującą. Mgła ta skryła przed okiem 
ludzkiem stan naszej drogi, która wydawa- 
ła się w tej osłonie, jak cudna rajska prze 
strzeń | Znikły w niej błota, jamy i for- 
malne parowy. Brnd nliczny zdawał się 
być :rebrną tkaniną... Lecz gdy mgła u- 
stąpiła, zładzenie przyszło, a nasz poczci- 
wy gościniec pozostał czem był: nad wy 
raz smutnem świadectwem dla gminy i po- 
wiatn, dla zarządn drogowego i dla... 
morządn krajowego. Swietny Wydziale po- 
wiatowy, opamiętaj się!* 

Zemieszczamy powyższe słowa tem chę- 
tniej, ponieważ tak piękna miejscowość, 
jak Czarna wieś, tworzy nieodłączną nie- 
mal całość z Krakowem, łączy zaś je dro. 
Ba, Znajdnjąca się w wielkiem zaniedba- 
nin. 


Słuszne zarządzenie. Magistrat wydał 
polecenie komisarzom miejskim, ażeby ba- 
czną zwracali nwagę na sprzedaż nafty, 
która jest dozwoloną tylko w specjalnie u- 
rządzonych sklepach Osoby sprzedające bez 
zezwolenia magistratu nafte mają być po- 
ciągane do odpowiedzialności sądowej. 

Licytacja. Celem dostawy nmundnrowa- 
nia dla straży pożarnej miejskiej i dla stró- 
żów nocnych na przeciąg trzechletni, po- 
czynając od 1 stycznia 1891 r. do osta- 
tniego grudnia 1894 r. odbędzie się w dnin 
11 grudnia 1891 r. w wydziale ekonomi- 
cznym magistratn (II piętro od kościoła 
00. Franiszkanów) o godzinie 12 w połu= 
dnie pnbliczna licytacja za pomocą ofert 
opieczętowanych. Wadjnm wynosi 350 złr. 
i ma być złożonem w kasie miejskiej, na 
co przedsiębiorca otrzyma osobne poświad- 
czenie. Na ofercie przylepioną markę stem- 
płową na 50 ct. należy przepisać i ofertę 
opieczętować. Ofertę winien biorący udział 
w licytacji własnoręcznie podpisać. Oferta 
winna zawierać oświadczenie, iż licytujące- 
mn warunki licytacyjne są dokładnie znane 
i że w razie zatwierdzenia jego oferty przez 
Radę miejską, zobowiąznje się ściśle ich do- 
pełnić. 

Warnnki licytacyjne można przejrzeć w 
wydziale ekonomicznym magistratu, codzien- 
nie od godziny 11 przed połndniem do 2 
po południu. 


AAA 


Nadużycia cłowe. 


(Sprawozdanie z Izby sądowej). 


(Ciąg dalszy). 
Oskarżony Abraham Klein, izraelita, lat 


; 50 liczący, żonaty, ojciec 10-ga dzieci, na 


przedstawione mu oskarżenie. że przez poro- 
zamicnie się co do udziału w zyskach i ko- 


8a- 


Krakowie, w biurze Rady powiatowej kra- | rzyściach, przez pozorne wysyłanie prze- 


sylek transitowych, czynnie się przyczynił 
do nadużycia władzy urzędowej przez n- 
rzędników clowych i straż akarb wą w 
Chwałkowicach, oświadcza, iż do żadnej 
winy się nie poczuwa i że nic nie wie o 
zarzaconych mu czynach. 

Poczem opowiada co następuje : 

Ja od dłnższezo czasu trudnię się iute- 
resem spedycyjnym, t. j. przesyłam towa- 
ry na zlecenie kupców krakowskich i za- 
granicznych do odbiorców. W roku 1884 
zgłosił się do mnie pomiędzy innymi i 
kupiec Weindling, któremu kilka razy 
ekspedjowałem towary do Tarnowa, Rze- 
szowa i t. d O ile mi wiadomo, spe- 
dycją towarów Weiodlinga trudnil się 
dom handlowy Mendi'laohna, ponieważ je- 
dnak znacznie taniej rachowałem kljentom 
moje usługi spedycyjne, przeto Weindling 
teraz zwrócił się do mnie i powierzył 
mi spedycję swoich przesyłek. Zaledwie 
kilka jednak przesyłek spedjowałem, na 
których zarobiłem, jak to szezególowo wy 
każę, 20 zlr. Tymczasem siedziałem rok 
w areszcie śledczym, a obecnie już po raz 
drugi jestem oskarżonym z powodu tych 
przesyłek. 

Oto mój zysk, jaki miałem ze stosunkn 
handlowego z Weindlirziem. 

Przedstawiono następnie szczególowo 
karty przewozowe! odnoszące się do prze 
sylek transitowych, na których znajdują 
się podpisy oskarżonego. 

Oskerżony: Okazane mi karty podpisa- 
lem, jako spedytor. Towary wysłać się 
mające, wysłałem rzeczywiście z Krakowa 
wedlug ich adresu. Czy towary te jednak 
rzeczywiście weszły do Rosji, tego nie 
wiem, bom przy tem obecnym nie był. 
To tyłko wiem, że urzędy clowe rosyjskie 
poświadczyły wyjście towarów za granicę, 
gdyż odnośne listy konwojowe nadeszły do 
urzędu cłowego w Krakowie z poświad- 
czeniem rosyjskiem, że tow. wyszedł z 
Galicji. 

Poczem przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonego Maurycego Weiuberga, izrae- 
lity, łat 42 liczącego, właściciela kantoru 
wymiany w Rzeszowie 

Oskarżenie zarzuca Weinbergowi podo 
buie jak i Druckerowi, oraz A. Kleinowi, 
że w celu przysporzenia sobie korzyści, 
był pomocnym w przemycaniu towarów 
kolonjalnych, przez utrzymywanie przesy- 
lek transitowych kawy i herbaty, a nadto, 
że przyczynił się do skłonienia urzędni- 
ków ełowych i straż skarbową w Chwal- 
kowicach do fałszywego poświadczenia 
wyjścia towarów z Galicji do Rosji. 

Oskarżony: ja się do winy nie poczu- 
wam. Od lat wielu jestem właścicielem 
kantoru wymiany w Rzeszowie i udzielam 
knpcom pożyczek pa towary, które nastę- 
puie wydaję w miarę, jak mi pieniądze 
zwracają. 

Pomiędzy kupcami, którzy u mnie to- 
wary składali, a w szczególności kawę, 
był Chiel Wolf Drneker, który już nmarl 
i temn często dawalem różne zaliczki na 
kawę. Czy to jednak był towar transito- 
wy lub nie, tego nie wiem. Oskarżony nie 
potrzebowal szukać innego zarobku, jak z 
pożyczania pieniędzy, kawy żadnej nigdy 
nie sprowadzal, nie odbierał, nie wysyłal. 
ani też o dalsze losy kawy, u niego chwi- 
lowo w zastaw złożonej, wcale się nie tro- 
szczył 

Izaak Gaschke, lat 39 liczący, izraelita, 
kupiec z Jarosławia, oskarżonym jest o 
to, że ponieważ jednę przesyłkę kawy 
sprowadził przez Kleina i Bernsteina (któ 
ry również jest oskarżonym, lecz uciekł), 
przeto musial także kawę przemycać i dla 
tego jest wspólwinnym w zbródni naduży 
cia władzy nrzędowej. 

Iraak Gaschke zeznaje: Jako kupiec w 
Jarosławin zamieszkały, sprowadzam i spro 
wadzałem zawsze kawę z Tryjestu przez 
spedytora Mendelsohna z Krakowa. Razu 
pewnego przybył do mnie p. Bernstein 
z Jarosławia i zaproponowal mi, abym 
kawę nadał sprowadzał przez spedytor: 
Kleina z Krakowa, przyczem mi przedsta- 


wil, że mnie to znacznie taniej kosztować 
będzie, na co się zgodziłem. Przesyłkę tę 


otrzymałem, jednak ponieważ trwała zna- 
cznie dlnżej, niż przez spedytora Mendel 
sohna i ponieważ mnie nio taniej nie ko- 
sztowała, więc oświadezyłem Bernsteinowi, 
iż przez Kleina kawy więcej sprowadzać 
nie będę i takowej rzeczywiście nie spro 
wadzalem. Całą należytość clową w kwo- 
cie 170 złr. zapłaciłem od tej przesyłki 
na ręce Sobla. 

W tem miejsen prosi obrońca Gaschke- 
go, prof. dr. Rosenblatt, aby p przewo- 
dniczący stwierdził, iż Gaschke w ten sam 
sposób tłómaczył się i w toku dochodzeń 
skarbowych, i że Sobel słuchany w. śledz 
twie, okoliczności te stwierdził. 

P. przewodniczący stwierdził zgodność 
dawnych zeznań oszarż nego z dzisiejsze 
mi, zaś eo do zeznań Ścbła postanowił 
takowe odczytać dnia następnego. 

Następnie po przesłuchaniu wszystkich 
12 oskarżonych, przystąpiono do odczyta- 
nia zeznań nieobecnych na rozprawie oskar- 
żonych : Mamockiego, suspendowanego re- 
spicienda i Markowicza, byłego e. k. po- 
borcy elowego. Pierwszy jest chory, drugi 
nciekl do Ameryki. 

Odezytanie tych akt zajęło rano w pią- 
tek. — W sobotę rano przystąpiono do 
czytania niesłychanie obszernych i sprze- 
cznych ze sobą zeznań skarbowych Mer 
kowicza i Mamockiego. Najbardziej chara- 
kterystyczne są zeznania Macieja Marko- 
wicza, który uciekł do Ameryki 

Oskarżony ten, słuchany w śledztwie 
skarbowem, wypierał się pierwotnie wszy- 
stkiego i nikogo zgoła nie obwinia. Nagle 
gdy mu zagrożono w toku dochodzeń skar- 
bowych aresztem śledczym, odwolal wszy- 
stkie swe zeznania i zeznał, że wszyscy o 
skarżeni są winni zarzuconych im czynów. 
Zeznal zatem to wszystko, w jakim kie- 
runku prowadzono śledztwo docho 
dowe skarbowe. 

Po zeznaniach tych natychmiast jednak 
wyjechal do Ameryki i nie mógł być na- 
stępnie sluchanym ani w toku Śledztwa 
sądowego, ani przy rozprawie w Rzeszo 
wie i tutejszej, 

Po zeznaniach Mamockiego i Markowi- 
cza odezytano dalsze dokumenta powołane 
w akcie oskarżenia, a rozprawę przerwano 
o godzinie 1 szej w południe do ponie- 
działku rano. (C. d. n.) 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We wtorek 1 grudnia: Po raz czwarty: 
Kuzynek, Pierwszy bal, Schadzka, Bonuś 
prezesem. 

We czwartek 3 grudnia: Artykuł 264, 
komedja konknrsowa w 5 aktach Kazimie- 
rza Zylewskiego 

W sobotę 5 grndnia: Po raz pierwszy : 
Dobry numer, komedja w 3 aktach Adol- 
fa Abrahamowicza i Jana Kazimierza Z:e 
lińskiego. 
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PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 30 listopada. 


Hotel imperial. L, Lehman c. k major 1 puł. 
ułan. z Tornowa, Franciszek Fenzl c. k. kapitan 
z Wadowic, G. von Siegl c. k. porncznik z Tar- 
rnow*, Józef Iwanicki kupiec ze Lwowa, br. Ham- 
merstein c. k. porucznik z Tarnowa hr. Lamberg 
c. k. porucznik z Tarnowa. 


IELEGRAMY, 


Koło polskie. 


Wiedeń 1 grudnia. Koło polskie od- 
było wczoraj posiedzenie, na którem to- 
czyły się obrady o położeniu politycznem. 
Uchwały postanowiono utrzymać w taje- 
mnicy. Na dzisiejszy obiad u Cesarza o- 
trzymali zaproszenie: hr. St. Badeni, Bi- 
liński i Chrzanowski. Obaj ostatni byli 
także proszeni na wczorajszy obiad, dany 
przez hr. Kalnoky'ego. 


Żałoba w Domu cesarskim. 


Wiedeń 1 grudnia. Arcyksiążę Henryk 
umarł wczoraj przed południem. Również 
zmarła o 51/4 w niedzielę baronowa Wai- 
deck, małżonka arcyksięcia Henryka. Dom 
cesarski pogrążony w wielkiej żałobie. 

Wiedeń I gradnia. Wiener Ztg. wy- 
dała osobny dodatek o Śmierci arcyksię- 
cia Henryka i baronowej Waideck. Zwło- 
ki tej ostatniej przewieziono do pałacu ar- 
cyksięcia Rainera i ustawiono prowizory- 
cznie na katafalku. Ciala zmarłych będą 
eksportowane do Bozen i złożone w gro- 
boweu arcyksiążęcym. 


Położenie w Brazylji. 


Londyn 1 grudnia. W Rio Grande do 
Sul obawiają się nowych zaburzeń. 


Katastrofa kolej OWA. 


Praga 1 grudnia Między Falkenau a 
Ellbogen wykoleiło się kilka wagonów to- 
jego pociągu. Jeden bamowniczy za- 
lty. 


Wiedeń 1 grudnia. Wczoraj przyjmo- 

wał Cesarz deputację Wydziałn krajowego 
Koła polekaegg i m. Lwowa, która pod 
przewodnictwem marszałka kraju, złożyła 
Cesarzowi podziękowanie za kreowanie fa- 
kultetu medycznego we Lwowie. Na prze- 
mówienie marszałka odpowiedział Monar- 
cha: „Bardzo mnie to cieszy, żem mógł 
dla mego kraju Galicji to dzieło stworzyć 
i mam nadzieję, że wyda zbawienne owo- 
ce tak dla kraju, jak i dla calego pań- 
stwa, oraz dla Wszechnicy lwowskiej, któ- 
rej dobro i rozwój tak bardzo leżą mi na 
seren*. 
į [Poczdam 1 grudnia. Przybyl tu król 
duński i zostal powitany przez cesarza 
Wilhelma. Gość wyjechal tego dnia je- 
szcze do Kopenhagi. 

Champigny 1 grudnia Podczas nro- 
czystości obchodu rocznicy bitwy pod 
Champigny, wygwizdano moweów bulanży- 
stowskich, poczem powstała bójka między 
ostatnimi i ich przeciwnikami. 

Rzym 30 listopada. Dep. Imbriani in- 
terpelował ministra w sprawie procesu, 
wytoczonego generałowi Baldisera, którego 
posądzano o liczne morderstwa, dokouane 
w Massawie. Minister odpowiedzial, że 
żadnych wyjaśnień dać nie może przed ukoń- 
czeniem procesn. Izba jednogłośnie cświad 
czyła, że z objaśnienia ministra jest zado- 
woloną. Dep. [Imbriani nazwał członków 
parlamentn włoskiego cynikami, za co go 
prezydent Izby przywołał do porządku. 

Rzym | grudnia. Ludowy kougres po- 
koju otwarty pod przewodpictwem Maffie. 
go przy wspóludziale 350 delegatów. Zgro- 
madzenie nznało jednomyślnie prawo naro- 
dowości jako podstawę pokoju. (Radzimy 
to samo uczynić i naszym socjalistom. 
Przyp. Red.). 


NADESŁANE. 


NAJLEPSZE CUKIERKI 
przeciw kaszlowi i chrypce, 
odznaczone 


na Wystawach Higjenicznych 


MIODOWE — ZIOŁOWE, 


wyrabiane na sposób Leliwa w Warsza- 
wie, mam zaszczyt polecić Sz. P. T. Pu- 
bliczności. 


Z głębokim szacunkiem 
Antoni Nowiński. 


Fabryka cukrów deserowych 


Ulica Bracka, 1. 5. 


Or. Tadeusz Mayzel 


Sekundarjusz oddziału chorób skórnych i 
wenerycznych szp. Św. Łazarza 

1698(3-14) 

ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter 
ordynuje od 3 — 4 po południu. 


mieszka obecnie 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- w Krakowie, Rynek 1. 30. ESE. Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- i 
wowi TA 


e E E K = 


kiej bielizny Janiny Helle"owej, urządzony na sposób warszawski, zaopatrzona w potrzebne najlepsze przyrządy w domu pod N. 14, przy ul. Mikołajskiej (w podworcu na dole), 


Przyjmuje wszelką bieliznę i pierze tak, że nie ulega żadnemu zniszczeniu, ponieważ nie używa sztucznych aparatów i zrących płynów, tylko pracę rąk ludzkich i mydła w należytej ilości. Ceny nizkie. 


E A ę 1887, dany przez c. k. Minist. handu 
[>| 
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Sas ICKA PRALNIE 


ORA 1 
Wszech nank lekarskich 


DR. EDMUND PUCHACGKI, $ 


ord uje jak dawniej od godz. 
2—4 popołudniu. 


Ulica Sławkowska Nr. 23, 


DROBNE OGŁOSZENI 


Jd wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 ent — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauki 


kroju i szycia, udziela się, 


Nauka i wychowanie. jakoteż i wszelką krawiecczy- 


PZN PRPRAA, 


TS 


EEE ES PF) 


poszukuje u-| znę przyjmuje się, przy ul. Stolarskiej, 

Lekcji muzyki, . yzennica koa-| Nr. Nr. 13, IL. p., od tyłu. II piętro. 
sel watorjam, Za Mieszkanić lub życie. = = T Dla ubogich chorych Each 
Aita z o a ni Pianino czarne, ne i stół orze- bezpłatnie. 1815(47- 60) 
4 > LU gó są towarze i e E DININI NENE NAA RANE NA 

do jezyka niemie parter Oglądać można poły owy po pop pa 
Korepetytor AkONekc i matoma: | 2 do 8. 465 (21 PI 590000060000000500000663 
tyki potrzeba, Wiadomość 27, Krowa Banan tiegła w krawiecczy- | g s Na Mikołaja! 
zg PŁ” Krawcowa, źnie, podejmuje się H 


Książki do nabożeństwa 


© w wielkim wyborze, od najskromniej- 
z szych do nejefektowniejszych, od 45 


robót w domach prywatnych. Adres : M. S; 
Ulica Reformacka N Ne 7. 


Posady i prace. 


Z 


IAA kobieta starsza, z dobremi nowych i uż 
Niańka, świadectwami, potrzebną 40 fortepianów e N kd „ Cnt. począwszy, poleca skład artyku- 
jest zaraz. Bliższa wiadomość w Adm. wynajęcia w składzie J, M. Kordeckiego, © łów religijnych, materjałów piśmien- 
„Kurjera Polskiego*. 474(4-4) ul. św. Anny, hotel Vietoria, 436(1- 10) g nych i wyrobów skórkewych 
Cz | d ik dla tokarni metalowej, D sześciomiesięczny, maści ciemno | © Juljana Kurkiewicza$ 
zo auni kawaler, który przez og stalowej, do sprzedania. Wiado | © Kraków, Mały Rynek, obok kośoloła © 
lat 5 pracował zagranicą, poszukuje na- | mość J. J. poste r rest. Kraków. 4890- 2 H św. Barbary. 1983(3-3) 


tychmiast zajęcia. Zgłoszenia pod adre- 


sem: L. K. Q. Poste restante Kraków. 200000060660030000000630 


Gdy mi potrzeba inse- 
PowaĆ uzon 


w dziennikach lwowskich i in 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Conte. biuro Ugłoszędję 


Lwów, Kopernika Il. 
Na Sala —— | 


Ogrodnik zdolny, 


w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
lją, posiadajacy chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednem miej- 
scu, poszukuje posady od Nowego 
Roku lub od I kwietnia. Łaskawe 
zgłoszenia J} Ch poste restante Kro- 


dzie q ej ża 
wiktem i obsługą. 
454(29 7) 


Akader ik 7“ 


Wielopole, 1. 10, i p. 
do nabycia. Garnitnr ze sto- 
Meble łem, Biuro duże i małe. Kana- 
pa ceratowa, antyk, Stół z klapami. Kre- 
densik i Fortepian Juljana. Wiadomość 
ul. Bracka, Nr. 6, IL. Lp. PAŃ 3) 
wyborny, prawdziwie domowy, 
Wikt po cenie, jak na dzisiejsze cza- 
Sy, hack nizkiej, przy Ea Krótkiej, 
1.35, na I. pięirze, n pani U weoloca je: 
den ze stołowników. 497(4-7) 


Pomocnik cukierniczy, 


który także nmie wyrabiać wszelkiego 
gatunku wódki, posznkuje miejsca. Zgło- 
szenia pod napisem Cukiernik, pans. rest, 
Kraków. 64(26 r) 


Doniesienia rozmaite 


Do sprzedania: Duża, piękna, 


orzechowa 
szafa, duży samowar rosyjski, zegar 
ścienny o trzech wagach i obraz olejny. 
Ulica Zwierzyniecka, I Nr. 16, parter. 


Wikt, prawdziwie domo- 


w Restanracji Litewskiej, pier- 
wy wszorzędnie nrządzonej, nl. Flo- 
rjańska, l. 16, I, p. Potrawy na świeżem 
maśle. Obiady od 27 cnt. Wyborne ko- 
lacje. 491(6-6) 


Lokale. 


daży z kuchnią, lnb bez tejże, 

zaraz do wynajęcia. Ul. Sto- 

II. p, od tyłn. Wiadomość 
468,19-7) 


Pokój 


larska 13, 


tamże. 
do wynajęcia, 4 po 


Mieszkanie koje i kne nia, od 1 


Dworek wynajęcia. Czarna Wieś, 
grudnia. Ul. Bracka, Nr. ë, II. p. 601(3-3) 


Nr. 15, 481(2-2) 
MK AXKXXKIX XXIXXKXXXIXXXA 


p CE niach BA. 
x lo sprzedania: 
x Łóżko machoniowe z pię- 
X kną rzeźbą. Biurko ma- 
X choniowe (sekretarka), an 
tyki z zeszłego stulecia. Zc- 
x garek złoty męzki. Wia- X 
X domość w Admin. „Kurjera X WYROBY 


oraz ubrań dziecinnych 
z zza MEBLI GIĘTYCH 


i wykonuję takowe wedłng naj- 
UXXXIXKKXKAKAXKKXKIXXKXU 
z suchego drzewa, 


nowszych żurnali paryzkich. Ce- X 
ny wyjatkowo nizkie 

‘972(2-12) Marja Sadowska. | = 
| Fionensa zar | pS 


Poszukuje się 


PEFC OP TEEVEE PEST PTE 
F E 
iwspoólnika 


z gruntem, jest zaraz do 


"Bel ripro] 233; O Sfós=|: 


Mam zaszczyi zawiadomić P. T. 
fubliczność, że przybywszy z 
Warszawy, otworzyłam jnż 

NAJNOWSZĄ 


WARSZAWSKĄ PRACOWNIĘ 
sukien i okryć damskich 


A 

á X 
B X 
- X 
2 X 


w Drukarni Anczyca w Krakowie 


- 
p 
y 
p 


Ważne dla Darm! 


bass 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 
nywanych, 1860(90-?) 


zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


ZAKŁAD RYSOWNICZY 
| istniejący od łat 12-tu 
Artystyczno przemysłowy, odznaczo- 


ny listem pochwalnym na wystawie 
krakowskiej, :794(16-20) lub Tercjarze św. Franciszka 
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. I, R A Ć 
II. p., w domu K. K. Dominikanów. wspólniczki Kraków, ulica Piekarska, 2l. 


Dostarcza wszelkich deseni dla panie- Zamówienia odwrotną pocztą najpun 


nek de robót szkolnych, również do z Raj 
baftowania bielizny, ubrań damskich, | Z TEA od a do mięs św ktualniej. 
gr bót galanteryjnych i kościelnych. £ |złr. do założenia Gukierni i Restau- Xr 
Moncgramy, herby, litery i wszelkie racji, w większem mieście. Większa a 5—10 zr. wa = 


'$ desenie drukuje, rysuje i maluje we- 
dług wzorów stylowych lub własnego 
układu, jako to na batyście, aksami- 
cie, atłasie, suknie, skórze, drzewie, 
kamieniu i kości. Udziela także iekcyj 
rysunku i malowania. Haity bielizny 
przyjmuje po ceuach umiarkowanych. 


część inwentarza jest. Zgłoszenia li- 
stowne uprasza się pod lit. M. A. 
Cukiernia, poste restante, Kraków. 


RN pewnego zarobku. bez kapitału 
i ryzyka, ofiarujemy każdemn, kto zechce 
sia zająć rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losów | papierów państwowych. Zgłosze- 
nia pod „LOSE* do ekspedycji anonsów 
J. Danneberg, Wien, Kumprgapoe 
1621(10-10) 


(T aa 
Jeżeli pan 
cierpisz 


na gościec, reumatyzm, M 
nerwowe osłabienie, | | 
newralgję ischias, nie- 


dokrewrość, nerwowy | 
I 
| 


ból żełądka, kongestję, 


NA.LLEPSZA 


| SZWAJCARSKA 


-CZOKOLADA 
DAA 


zpteetecwa die mena 


| NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY. 


ak 


i Pracownia kapeluszy 


OTET 


MAGAZYN MÓD 


A. WAZNE 
ST GALLEN. 


porażenie, bezsenność, 
úl w krzyżacb, cier- 
pienia pacierzowe, to 
- żądaj Pan ilnstrowaną 
MI broszurę z napisem o galwano-ele- 
ktro magnetycznie działa jącym 


Aparacie do nacierania, 


| nagrodzonym dyplomem, w Kolonji. 
c ze (TY | zac | EJ - =p bwowowwowwwe DWG POPOWO PAW PSAOA 1 S 


ġ Wels, Stutgardzie nagrodzonym złotym 
| zse|-=SP|= ==" e e "== > < 


medalem, e wszystkich miastach o- 
Srebrny medal zasługi z Wystawy krajowej z roku 


kaAn<RAE NeNRA $ 


w średnim wieku, mająca kil- p | 

kaset złr. gotówki, poszukuje 

miejsca kasjerki z kaucją, albo 
udziału w jakim interesie. 
Wiadomość w Administracji 


W KRAKOWIE, 
| Plac Marjacki, 
połeca wielki wyb r 


KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH 


modele wiedeńskie. 
Przyjmuje również kapelusze do pr. e- 


3, 


patentowanym.  1904(5-7) 
Brcszu*a ta objaśnia o działaniu, zmia- 
| nie I nnstępstwach używania tego Ar? 
j raratu. Ilsstrowaną broszurę z prze- ý 


y 
p 


psem użycia, dostać można gratis i “ rabiania i odświeżania. 
franco w fabry ce wynalazcy Th. Bier- Eere Polskiego“, pod lit, P 
mande"Wien”l.. S Aoda. 18. 8. 1000. 1968( 2-7) Ceny umiarkowane. 


PAROWA FABRYKA WYROBÓW ŚLUSARSKO-BUDOWLANYCH 


w Krakowie, ul. Starowisinr, I.. BL. Dom własny. 


Zawiadamiamy Szan. Panów architektów, inżynierów i większe zakłady han- 
dlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową wyrobów wszelkiego rodzaju: okuć budo 
wlanych jakoteż i stylowych, krat i drzwi żelaznych, okuć żelaznych, bram dla fa- 
bryk, balkonów, werand, schodów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szy- 
nach, kraty i ogrodzenia grobowe, krzyże i t. p. wchodzące konstrukcje żelazne, 
przytem podejmujemy się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pomocniczych, apara- 
tów, stacyj wodociągowych, robienia i ustawiania transmisyj, reperacyj młynów, 
wszelkiego rodzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gustalowych, stempli 
matryc, przytem polecamy Panom inżynierom do ziemnych robót rozpieracze zapomo- 
cą gwintu toczonego, lewego i prawego, jako najpraktyezniejszy środek wypróbowany 
przy kanalizacji, donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd 
nie znane maszyny oraz formy do robienia posadzek betonowych. 


m 


Wszystkie zamówienia wykonywamy Szybko i dokladnie. 


Ceny fapryczne. 


SA saass<si 4 


1954(3- 0) 


— 
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Tra naczelny i redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


KURJER POLSKI, dnia 1 grudnia 1891 r. 


€ ELETT 


sno, lub na ręce I. Gawińskiego 


IE eas e 


< Marji Popowicz-Englisch 3 


| 
2 
|) 


f 
Í 
i 
Í 
f 


, Druk. Wł. L. 


Nr. 328. 


IeISIOISI IQIS ISIeI IId IJ IO IPI ISIS] 
HANDEL TAN 


198.8 1%) 


Prawdziwie 
rosyjskie 


Prawdziwie 
rosyjskie 


założony w Krakowie roku 1806. 


Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, 
) trancuzkie, włoskie i inne, tudzież szampany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy 

ulicy Grodzkiej, 1. 44. Składy transitowe, przy 
ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20. 


4+1*1*I1*I$1*191*1*I*1*I*11 porelereleleIPISI$I$iż4 
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IWE Tuż nadszedł E 
6 świeży Tran wątrobiany leczniczy £ 


4 z Norwegji, bez odoru i bardzo przyjemny w smaku, polecony 
6% W cierpieniach piersiowych, przeciw skrofułom, wysypkom skór- 
sę nym, w chorobach gruczołów, tudzież dla odżywiania wątłych dzieci. 
TRAN TEN z powodu, iż zawiera znaczną ilość materjalu lecznicze: 

u) go, jest jedynym najlepszym ze wszystkich gatunków w handlach 
€A będących. Dostać można zawsze świeży w oryginalnych fiaszkżch (23 
4 lub na wagę częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych 3 
W PIERWSZYM SKŁADZIE APTECZNYM 4 


WISNIEWSEIEGO 
w Krakowie, ul. Stradom, Nr. 7. 1839(F-10) 


| OOGGIEOOCOOOBIEOCOGOOIODOGA 
cca WORKA CC 
KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA 


(Kraków, ulica Szewska, Nr. 15) 


otrzymała kilkadziesiąt ostatnich egzemplarzy cennego dzieła: 
Ks. Melchiora Bulińskiego 
Historja kościoła polskiego. 
3 tomy. Cena zniżona $ złr. 
(Dzieło to jest vd lat sześciu zupełnie wyczerpane w handlu księgarskim). 


kd 


KALOSZE 


w wielkim wyborze po nizkich cenach poleca 


MAGAZYN 
Br. Bllewskich w Krakowie, 
obok kościoła N. P. Marji. 1949( -10) 


ATAESI RE: ea qe 


INCASARE mm vane Biuro Komise 


poc firmą 


„Druga Warszawska SALA LIGY TACYJNA" 
Koncesjonarjusz IZYDOR KAFTAL). 


Senatorska Nr. 28—30. dom własny. 


© Przyjmuje w Komis do sprzedaży z wolnej rę\i lub przez łicytaoję. 
kosztowności, meble, dzieła, sztuki, powozy, konie, garderobę, fu'ra, towary 
Q) czy to w sztukach pojedyńczych, czy też w całkowitych transportach; słowem 
| wszelkie przedmioty wchodzące w z*kres gospodarstwa przemysłowego, kupie- 
ckiego, rolniczego i domowego. 


a 


J. 


e odbywają się w Sali (perjodycznie) oraz na żądanie w miejscu, fa 
się przeznaczone na sprzedaż towary. 


j Licytacj 
gdzie znajdują 


ć 
o 


Zarząd sali przyjmuje da przechowania wszelkiego rodzaju meble itp. [A 
za umiarkosanem wynagrodzeniem. 


Ó) POŚREDNICZY w KUPNIE i SPRZEDAŻY a a a 
ZIEMSKICH 


Zajmuje się lokatą sum hipotecznych. 


Zawiązawszy stosunki z płerwszorzędnemi firmami w kraju i zagrani- 
cą, sala podejm je sie wysyłki tak pojedynczych sztuk mebli, jak również 
„radzenia całych Jokali od najskromniejszych do najwystawniejszych sty- © 
łowych apartamentów. 
Wszelkie zlecenia załatwia pospiesznie na wyjątkowo dla fp: kl jen 
‘ów przyS'ępnych wru kach. 85% 5-72) 


 SSBISSTEESG=<S= ; 
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) UBIORÓW MEZKICH 6 


i dziecinnych 


|, CHEMINA PELOMANNA | 


Flac WW. Świętych 1. 1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 


zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
ji najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- | 
nach fabrycznych, a mianowicie: 


Istniejąca a aa lat 


K. MOLECKIEGOÍ 


FABRYKA PIERNIKÓW 


odznaczonych na Wystawie Krajowej w Krakowie w roku 41887 
medalem bronzowym c. k, Ministerstwa handlu a drugim meda- 
lem Komitetu Wystawy Krajowej, 


Poleca P. P. Publiczności LA, £46-6) 


PIERNIKI SALONOWIE 


|) sau mom aod złr mdo. „JE WIE złr. 15. 
ranie marynarkowe z szewiotu dobrego . . . . . « . 14.80 
W PACZKACH ( Spodnle kamgarnowe, zimowe . . => A 1.45 | j| 
po 40, 30 i 20 oentów. (i | Paltot szewiotowy iub montoniakowy od z złr. 12 do . 7 » 25.50 N) 
A YP Ubranka dziecimekcij owo w O IE "WZ 
PIERNIK KRÓLEWSKI z KONFITURĄ Płaszczykiy=d ai a. OFIROJESE, br): „a. . + 5.95 W) 
za A złr. 60 cnt. Kożuszkt wyborne z fatrzanemi kołnierzami NU 2, 
h KANENTOWE są. 3 AAR i a 15.50 W7 


Całusków 30 za 25 cnt. 


PRZEWOŹNY APARAT © 


en Z kutego i żelaza paa 
ao > parzenia karmy. ala CEA ea 


Upraszająe o liczna względy, pozostaję 


Z poważaniem CHEMIN FELDMANN, N 
PI. WW. Świętych, L. 4, róg ul. Grodzkiej, chor "e 


zek 


1962(4-' ) 


=a 


| 


i 
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Doniesienie, 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów 


ul. Greoczka, 1. 9, I. p. 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


AURIEN MEAK ICH: DZIECINNYCH 


na sezon jesienny i zimowy 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. +. T. Pu- 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. 


„w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, 
okłady nasze: w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- 
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 1666 


i 
cry- 
a 


najnowszej konstrukcji i z najlepszego materjałn, za przystępną ceng, 


poleca Ti1(2-1) 


J. B. PRUÓWER, 
Anczyca l Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


Kraków, Florjańska, 32. 


--——— am 6 Fear ||| | * = 


p Wielki Wybór 


TRUMIEN DĘBOWYCH 
I METALOWYCH 


oraz wszystkich przyborów pogrzebowych 


posiada właściciel zakładu pogrzebowego Concordii, J. 
Pękalski i takowe odstępuje po najtańszych cenach 
Składy i zamówienia przy Ul. Zwierzynieckiej Nr. 23. 

w Krakowie. 17 8(9 10) 


TEA z "IE 

b a Bo do do dada da da afa Da da ala cla cla ca do do o o o! 
MAGAZYN RĘKAWICZNICZY 

F. LUBAŃSKIEGO W KRAKOWIE 


Place Dominikański 3. 


odznaczony medalem wystawy krajowej w Krakowie 1887 roku. 


poleca rękawiczki glansowne, duń- 
skie i jelonkowe, pojedyncze i 
podszyte pluszem, barankiem, ob- 
szywane futerkiem itp, Rękawi- 
czki wełniane, trykotowe i krym- 
skie (ze sztucznym barankiem 
zewnątrz). 193.1 6! 


Ubrania jelonkowe 


w obfitym wyborze, pantalony do 
e jazdy konnej, przybory do szer- 
mierki i gimnastyki. 


Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 
Dotychczas wyszły 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach : 


1. Bron niewiedcia, komedja wje- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 ent. 1508(39-7) 

2. Zza pPozwWwoleniermmłaska- 
wa PANI, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 

3. LaPEa na MYSZY, komedja w 
jednym akcie p. Roseanx. 40 cnt. 

4. Partja pikiety. 40 ont. 

5. Takie wszystkie, komedja w 
1 akcie K. Narreya 30 cnt. 

6. Monogram, krotochwila w jednym 
akcie Antoniego Siemaszki. 


Pod prasą: Pożar w klasztorze i Zięć dla parady. 
x 4 5 


M. 
| 


Cenniki i próbki skór na ubrania wysyła się niezwłocznie, 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 


